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KS. A. A. SKONIECZKI

Dwie Gwiazdy
“Gdy się narodził Jezus w Betleemie Judzkim 

za dni Heroda króla, oto Mędrcy ze Wschodu przy- 
byli do Jerozolimy, mówiąc — “Gdzie jest który 
się narodził Król Zydozuski? Albowiem widzie­
liśmy gwiazdę Jego na Wschodzie i przyjechaliśmy 
pokłonić się Jemu... A otworzywszy skarby swe, o- 
fiarowali Mu dary: złoto, kadzidło i mirrę.”

Minęło od tej chwili przeszło 1946 lat. Gwiaz­
da nauki Chrystusowej przez zuieki przyświecała 
ludzkości. Pod wpływem jej światła runęło impe­
rium rzymskie z despotyzmem i niewolą. Zeszli z 
areny światozuej imperatorzy i dyktatorzy. Ojców- 
siwo Boga i braterstwo ludzi, głoszone przez Chry 
stusa, stało się zaczynem, jaki, pobudził ludzi do 
rozwoju szlachetnej cząstki człowieka. Cywilizacja 
chrześcijańska szybkim tempem ogarnęła ludy i 
narody. Równość wobec prawa, wolność osobisto 
człowieka i braterslzuo rozlały się szeroką rzeką 
wśród narodów i ludów. Miłosierdzie chrześcijań­
skie torowało drogi do serc i umysłów najdzikszych 
i najmniej cywilizowanych 'narodów. Zdobywało 
ich dla dobra jednej rodziny — której Ojcem, Prze­
wodnikiem stał się Bóg.

“Miłuj Boga nadezuszystko, a bliźniego swego 
jak siebie samego”, głosiła światu Gwiazda Jezusa. 
Skończyć się miały prześladowania, pastwienie się 
mocniejszego nad słabszym i urąganie bogatego 
nad biedakiem...

Nie dziw przeto, że Naród Polski 100 lat te­
mu z prostotą szuego szczerego i szlachetnego serca 
przylgnął duszą całą do Chrzęścijanizmu. Dla pra­
ojców naszych, spokojnie zamieszkujących ziemie 
lechickie nie były obce zasady głoszone przez nową 
wiarę. Oni choć poganie, przez zeieki je praktyko­
wali i według nich życie swe układali. J chociaż te 
ziarna zdrowej nauki Chrystusozcej rzucane były 
ręką niemiecką, skalaną i zbroczoną często niewin­
ną krwią polską, jednak przyjęły się i wzrosły w 
bujną roślinę, która przez wieki całe wydawała o- 
woce wierności Chrystusowi, skrupiając ją obficie 
swoją męczeńską krwią na polach walk z Tatarami 
i Turkami.

Nie masz w hislorji świata bardziej przywiąza­
nego do cywilizacji chrześcijańskiej, do kultury za­
chodniej narodu, niż Polacy. Wysunięty na 
Wschód stał się naród polski rycerzem, broniącym 

s z co ją piersią Zachód przed barbarzyństwem 
Wschodu.

Wielokrotnie Zachód zdradził Polakózo, za­
przedał ich za marny zysk -w niewolę barbarzyń­
ców, jednak naród polski pozostał wierny swemu 
posłannictwu — Przedmurza Chrzęścijańslwa. Nie 
znali Polacy zdrady, nie frymarczyli zasadami dla 
zysku, nie oglądali się za nagrodą, i nie czyhali na 
cudzą krzyzodę, nie byli sprawcami wojen zabor­
czych. Owszem, chociaż wszędzie walczyli, zawsze 
jednak w obronie zasad wolności i braterstwa lu­
dów przelewali swoją ofiarną krew i dzielili los 
uciśnionych. Nie byli jednak nigdy najemnikami 
nie byli Szajlokami, nie byli handlarzami szuego ho­
noru i zasad.

“Bóg, Honor i Ojczyzna” były zawsze drogo­
wskazem dla Narodu Polskiego, i do dziś to motto 
polskie szuym blaskiem powoduje rumieńce wstydu 
na twarzach tych, którzy Polskę zdradzili dla zysku.

Ukazała się nowa gwiazda na Wschodzie — 
gzuiazda barbarzyństwa, gwiazda czerwona krwią 
Rosjan i innych jęczących w niewoli narodózu — 
gwiazda Lenina. Rzucała ta gwiazda swoje zwodni­
cze promienie na ziemię polską przez 20 przeszło 
lat- Wdarła się nazuel ona do miast i wiosek pol­
skich, szerzy swoją naukę mordami i pożogą, gwał­
tami i kradzieżą, zaprowadzając nędzę i ruinę, sie­
jąc mękę i śmierć...

Pamiętny to był rok 1920, kiedy nawała boi 
szezuicka zalała szmat Polski- Zachód przerażony 
potęgą gzuiazdy komunizmu — truchlał, ale, cho­
ciaż po zwycięstwie pod Warszawą silono się na po­
chwały dla bohaterskiego narodu polskiego, jed­
nak już zutenczas podstępny Anglik, krzuiożerczy 
Niemiec, a nazuet zdradziecki brat Czech nie ru­
szyli palcem, by przyjść Polakom z pomocą. Ozu- 
szem ten ostatni skorzystał z nieszczęścia swego są 
siada i zuytargozuał podstępnie Cieszyn, Spiż i Ora­
wę.

Wiele ofiar w ludziach i majątku poniosła Pol­
ska, ale znozuuż zuykazała światu, że jest Przed mu 
rzem Chrześcijaństwa i Obrońcą cyzuilizacji przed 
barbarzyństwem Wschodu.

J zbladł blask gwiazdy czerwonej. Zwyciężyła 
Gzuiazda Chrystusa. Potrzeba dopiero było, by rok 
1939-ty rozżażył ją na nozuo podmuchami naj pierzu 
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angielskiej dyplomacji, następnie huraganem wo­
jennym hitleryzmu, a wreszcie mędrcami, tym ra­
zem z Zachodu, Rooseueltem, Churchillem zaraz z 
ich służbą.

1 prowadziła ich zwodnicza gwiazda czerwona 
od Casablanki przez Teheran i stanęła wreszcie 
nad Jałtą- Tam to pudli mędrcy z Zachodu plac­
kiem przed Stalinem i ofiarowali mu w darze spo­
niewieraną przez hitlerowców i bolszewików Pol­
skę. A w zamian otrzymali mgławicę obietnic po 
koju, któremu nadal przyświecać miała czerzuona 
gwiazda komunizmu, z jego obozami, więzieniami, 
poniewierką ludzi, zdradą, kłamstwem i niewolą.

Na jakiś czas zdołano nawet omamić tern świa- 
tłem nowej gwiazdy i Polaków — rząd polski w 
Londynie.

Sprytny faktor-handlarz Churchill dla zyska­
nia chociażby tymczasowej korzyści dla swego Im­
perium Brytyjskiego, poparły politycznym oportu 
nistą amerykańskim Rooseoellem, zdołali nakłonić 
najpierw śp. Gen. Sikorskiego, a następnie nie­
szczęśliwego dziś Mikołajczyka, by i oni zawierzy­
li światłu gwiazdy Stalina, a naród polski zostanie 
wyprowadzony na drogę gładką, szeroką, która ich 
zaprowadzi do Wolnej Polski i przywróci ich roda­
kom szczęście i zadowolenie-

1 zaufał Gen. Sikorski tym zapewnieniom i u- 
dał się z pokłonami, jakich wyuczono go uprzed­
nio w Londynie i Washingtonie, do Moskwy. 
Otrzymał on wiele obietnic braterskiej, sąsiedzkiej 
przyjaźni i współpracy, jednak przyjmował te za 
pewnienia tylko dlatego, że Stany Zjednoczone 
wraz z Rooseoeltem i Anglią wraz z Churchillem 
uroczyście je gwarantowały.

A byli nawet Polacy, którzy wbrew przekona 
ni u oparłem na faktach historycznych, wierzyli, że 
światło tej nowej gwiazdy z Moskwy nie zawiedzie..

Aliści przyszedł Katyń... Tysiące ofiarnych 
obrońców Narodu Polskiego zdradziecko zostało 
zamordowanych... Byli jeńcami wojennymi. Prawo 
międzynarodowe ich ochraniało przed gwałtowną 
śmiercią. A jednak lasy Katynia jęczą nad ich gro­
bami, a ziemia obca kry je ich zwłoki- Głos rozpa­
czy Polaków żądających śledztwa nie znalazł od- 
wdzięku w sumieniu świata demokratycznego. Za­
wiedli mędrcy 'Zachodzi — Roosenelt i Churchill 
choć wiedzieli, że ten ich nowy przyjaciel, któremu 
niedawno kłaniali się, jest sprawcą tej rzezi nie­
winnych jeńców Polaków — kwiat rycerstwa poi 
skiego naszej doby.

Umyli wzorem Piłata ręce ci przyjaciele Pol 
ski, i do dziś ciąży ta zbrodnia niewyśledzona urzę­

dowo, na sumieniach rządu angielskiego i amery­
kańskiego.

Nie dosyć tego, zaślepieni blaskiem gzuiazdy 
czerwonej, “mędrcy Zachodu” zdołali przekonać i 
namówić Mikołajczyka, by i on szedł pokłonić się 
nowoczesnemu “królowi żydowskiemu”, zapewnia­
jąc, że nie będzie nowego Katynia, ale że tym ra­
zem zu razie nowej zdrady Stalina, oni i narody, 
którym przewodzą, staną po stronie sprawiedliwo­
ści i dotrzymania obietnic złożonych walecznej Pol­
sce.

1 powtórzyła się historja... Ufny zu dotrzyma­
nie słowa przez przyjaciół, udał się Mikłajczyk już 
nie do stajenki, ale do stajni pełnej zdrady, kłam­
stwa i wszelkiego paskudstzua czerwonych barba­
rzyńców moskiewskich. Głuchy pozostał gdy 16-tu 
Polakózu, którzy na jego zew narażali się przez lata 
zu walce Armji Polskiej, jęczało zu moskiezuskich 
podziemnych kazamatach- Uśmiechał się przez łzy 
boć chyba nie inaczej, do czerwonych szuych przy­
jaciół, za którymi stali przywódcy największych 
państw demokratycznych Anglji i Ameryki. Dławił 
zu sobie krzyk obrzydzenia, gdy ściskał rękę ocie 
kającą krwią polską, ale zaufał... bo wierzył Ame­
ryce i Anglji. Sądził, że poświęcając połowę Polski 
uratuje resztę od zagłady... Łudził się zapewne, że 
oświadczyny przyjaźni i pomocy Churchilla i Roo- 
secelta są trwałe jak skała, a pewne jak śmierć.

A jednak dziś jesteśmy świadkami tragedji 
Narodu Polskiego i upadku honoru dyplomacji 
angielskiej i amerykańskiej.

Polska szykuje się do wyborów. Będą mieli 
Polacy swobodę głosozdania. Takie zapewnienia o- 
rzymały Washington i Londyn od gubernatorów 
moskiezuskich, rozpierających się zu bohaterskiej i 
męczeńskiej Warszawie. Będą mieli szuobodę zu li­
czeniu rzuconych głosów rządcy-komuniści nasłani 
przez Stalina. Takie zapewnienie otrzymała Mosk 
zua. A więc zwycięstwo “demokratycznych urzędni­
ków” Polski knula i nahajki zapewnione.

Czy i teraz Stany Zjedonczone i Anglja, żyrań- 
ci obietnic swobodnych wyborów i uczciwego obli­
czenia rezultatu tychże, pokłonią się i już nie po­
łowę, ale całą Polskę, “NATCHNIENIE NARO 
DOW”, złożą u stóp Stalina, czy też innego potom 
ka Dżingischanów? Czy opinia publiczna przejdzie 
do porządku nad gehenną narodu polskiego? Czy 
świat pozwoli, by gwiazda czerwona Moskiuy zajęła 
miejsce Gwiazdy Chrystusowej?

Jeżeli tak, to krzywda i zdrada względem Na 
rodu Polskiego nie pozostanie bez kary tych, któ- 

(Dokończenie na str. 5-ej)
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JERZY ANDRZEJEWSKI

POWRÓT
FRAGMENT POWIEŚCI “NATCHNIENIE ŚWIATA”

(Dokończenie)
W mieszkaniu było już mroczno. 

Ale Tomaszek zaraz wynalazł w 
kuchni świecę i zapaloną przyniósł oj- 
cu do pokoju. Gaszycki nie zauwa­
żył nawet, kiedy mały zniknął. Usły­
szał dopiero, gdy tamten wrócił ze 
dworu, dźwigając dtży dzbanek z wo­
dą. Za nim wsunął się pucołowaty 
Wojtek Świeradzki z naręczem narą- 
banego drzewa. Poprzez uchylone 
drzwi i korytarz widział ich obu sto­
jących koło kuchni. Migotliwy pło­
myk świecy oświetlał od strony ściany 
ich sylwetki. Tomaszek wspiął się na 
palce i przelewał wodę z dzbanka do 
dużego kociołka, stojącego na płycie.

— To połóż drzewo — powiedział 
do towarzysza.

Wojtek zwalił drzewo na podłogę i 
założywszy ręce do tyłu przyglądał 
się, jak Tomaszek wyciąga gdzieś z 
kąta duży strzęp papieru i zabiera 
się do zapalenia pod kuchnią. Wtem 
przez niezamknięte drzwi wejściowe 
wsunął się mały, czarny Maciek Skó­
rze wski.

—- Tomasz! — zawołał od progu.
Tomaszek odwrócił głowę.
— Daj wiadro.
— Po co?
— Franek powiedział, żebyś dał, to 

ci przyniesie więcej wody.
Tomaszek zawahał się.
— No dawaj! — przynaglił go Ma­

ciek.
— A gdzie Franek?
— Na schodach czeka.
Tomaszek wziął wiadro i sam wy­

szedł na schody. Zaraz potem Gaszy­
cki usłyszał stuk podkutych butów 
pod oknami i głośne pogwizdywanie. 
Tomaszek wrócił z Maćkiem do kuch­
ni, lecz zamknął za sobą drzwi i tyl­
ko ściszone głosy chłopców dochodziły 
do pokoju. Czuł, że powinien wstać, 
pójść do kuchni i zająć się zrobieniem 
czegoś do jedzenia, znów go jednak 
ogarnęło takie samo, jak wpierw o- 
drętwienie i obojętność na wszystko. 
Podparł głowę ręką i tak siedział 
wpatrzony w chyboczący przed sobą 
płomyk świecy. Sam nawet nie wie­
dział, kiedy się zdrzemnął.

PROSIMY 
ODNOWIĆ 

PRENUMERATĘ 
“TYGODNIKA 
POLSKIEGO”

Ocknął się dopiero na głos syna. 
Tomaszek stał przed nim z talerzem 
po brzegi pełnym jakiejś szarej, gę­
stej zupy. Gaszycki uśmiechnął się 
do dziecka.

— To ty ugotowałeś?
Tomaszek postawił talerz i potrzą­

snął głową.
— Nie, to pani świeradzka i Tere­

nia przyniosła... Bo mnie nie chciał 
się ogień palić, Franek mówił, że pew­
nie jakaś cegła musiała zapchać ko­
min... Dymiło się strasznie.

Rzeczywiście czuć było w mieszka­
niu dymem, a Tomaszek miał powieki 
zaczerwienione i wyglądał na bardzo 
strapionego.

— Nie martw się — pocieszył go Ga­
szycki — od jura zaczniemy tu robić 
porządki. Musimy sobie teraz we 
dwójkę dawać radę, mój synu.

Tomaszek wlepił w ojca swoje jas­
ne, niebieskie oczy i nieśmiały uśmiech 
pojawił się na jego wargach.

— A twoja zupa? — spytał Gaszy­
cki.

Chłopiec pobiegł do kuchni i po 
chwili wrócił z drugim talerzem i je­
szcze z dwoma kawałkami czarnego, 
gliniastego chleba. Przysunął sobie 
krzesło blisko ojca i bardzo musiał 
być wygłodzony, bo rzucił się na je­
dzenie z taką łapczywością, iż Ga- 
szyckiemu, gdy to ujrzał, pierwszy łyk 
zupy uwiązł w gardle. Był też bardzo 
głodny, lecz jadł z trudem, zmuszając 
się do przełykania chudej, papkowa- 
tej cieczy. Po chwili począł rozpytywać 
syna o kolegów' i o owych państwach 
Sieradzkich, którzy się nim tak życzli­
wie zaopiekowali. Z początku Toma- 
sek odpowiadał z ożywieniem, potem 
coraz niewyraźniej i sennej. Był 
już najwidoczniej śmiertelnie znużony 
i nie bronił się nawet, gdy po skończo­
nej kolacji ojciec wziął go na ręce i 
zaniósłszy na łóżko począł rozbierać. 
Ze względu na szczupłość mieszkania 
Tomaszek sypiał do tej pory w pokoju 
pani Gaszyckiej. Był to największy po­
kój z trzech i teraz płomyczek dopa­
lającej się świecy słabo rozświetlał 
jego mroczność. Poza wąskimi w górze 
okien skrawkami szyb widniała ciem­
na i bezgłośna noc.

Rozebrawszy syna Gaszycki ułożył 
go wygodnie i przykrył kołdrą. Po­
tem chcąc pocałować małego na do­
branoc, schylił się nad nim. Wtedy 
Tomaszek, uniósłszy się trochę, zarzu­
cił mu nagle obie rączki na szyję i 
wybuchnął głośnym rozdzierającym 
płaczem. Gaszycki objął go i przy­
tulił.
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— I co Tomaszku, i co? Co takiego?
Mały zaś szlochał jeszcze głośniej i 

serdeczniej. Wszystką od wielu dni 
nagromadzoną żałość, cały ogrom swo­
ich dziecinnych cierpień i niepokojów, 
zdawał się teraz nareszcie z siebie wy- 
swobadzać. Łkał, zanosząc się cały 
tym swoim płaczem i tylko drobne rę­
ce silniej zaciskał dokoła szyi ojca. 
Gaszycki nie odzywał się więcej. W 
milczeniu, bardzo łagodnie kołysał sy­
na i czuł wśród narastającego w so­
bie spokoju, jak mu ramiona i piersi 
przenika wzruszające ciepło tego wiot­
kiego, smukłego ciała.

Powoli Tomaszek uspakajał się. 
Płacz w nim zacichał, lecz długo jesz­
cze dygotały mu piersi. Wreszcie 
gorącą i mokrą od łez twarz przycis­
kając do policzka ojca, wyszeptał za- 
jąkując się:

— Myślałem.... że ty już nie wró­
cisz.... nigdy....

Gaszycki milczał. Pomyślał, jak nie 
wiele brakowało, a znajdowałby się 
teraz daleko na obcej ziemi.

— Jestem, Tomaszku — powiedział 
wreszcie — wróciłem....

— Ale ja myślałem.... — zaszemrał 
mały.

Przez jakiś czas trzymał go jesz­
cze przy sobie już uciszonego, dłonią 
gładząc go lekko po głowie. Dopiero, 
gdy oddech małeg‘o stał się całkiem 
równy, wysunął ostrożnie ramiona i 
ułożył dziecko na łóżku. Tomaszek 
spał na wznak, nakryty aż po szyję 
kołdrą, lecz wkrótce głowę odwrócił i 
policzkiem wtulił się w poduszkę. 
Świeca dogasała. Tak więc w półmro­
ku Gaszycki zaledwie dostrzegał zarys 
głowy swego syna: delikatny i jasny. 
Słyszał za to bardzo wyraźnie oddech 
małego: równy, spokojny oddech głę­
bokiego i bezpiecznego snu.
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OKALECZONA KULTURA
W wielkiej rezuolucji, którą ludzkość przeży­

wa od blisko trzech dziesiątkózu lat, zmieniają się 
nietylko ustroje polityczne i systemy gospodarczo- 
społeczne, ale także elementy naszej kultury ducho­
wej.

Mamy na myśli wartości z pogranicza morał 
ności i estetyki, zuyrażające się zu takich pojęciach 
jak honor, heroizm, godność, bezinteresowna ofia 
ra, poczucie niewystarczalności duchowej, a więc 
to wszystko, co określa się zazwyczaj wspólną nazwą 
kultury rycerskiej-

Aby uniknąć nieporozumienia, musimy odra­
za zastrzec się przeciw zbyt wąskiemu interpreto­
waniu tego pojęcia. Mówiąc o kulturze rycerskie] 
nie mamy na myśli tradycji kastowej błędnych ry­
cerzy, raubritterów, trubadurów czy pojedynków.

Chodzi raczej o koncepcję moralną, której naj­
istotniejszym znamieniem jest rozumienie czynu 
moralnego nie w sensie prażonym lub kodeksowym 
lecz jako obozuiązku dobrowolnej ofiary, choćby 
poza granicami zuszelkiego racjonalizmu. W tym 
sensie, kulturę rycerską posiadały narody bez tra­
dycji feudalizmu i kasty rycerskiej, jak naprzykład 
społeczeństwo amerykańskie z okresu pionierskiego.

Z drugiej strony nie ulega wątpliwości, że od 
dłuższego już czasu zanika kultura rycerska w naro­
dach o tak bogatej tradycji feudalnej jak w Anglji 
i zu Niemczech. Odbyzua się to, jakby pozuiedział 
Guglielmo Ferrero, przez przecizustazuienię ideału 
tak zwanego postępu ideałowi doskonałości, z po 
zuodu czego cyzuilizacja jakościozua traci istotne 
składniki swej trwałości i staje się cyzuilizacją ilo 
ściozuą, zapierającą się najcenniejszych tradycji 
Pod naciskiem z jednej strony materjalistycznych 

doktryn, a z drugiej racjonalizmu “epoki żelaznego 
betonu” zmieniać się poczęły same fundamenty mo­
ralności. Na miejsce honoru i moralności bezinte­
resownej ofiary przyszła moralność “wspólnej ko 
rzyści” i zuygodnej zuymówki “najmniejszego zła” 
Łatwo dozuieść, że ta nowa moralność oparła się zu 
gruncie rzeczy na sprytnej buchalterji egoizmu. 
częstokroć bardzo cynicznego i brutalnego.

Dotyczy to w pierwszym rzędzie życia między 
narodowego. Poziom moralny stosunków w mię 
dzynarodowej polityce nigdy nie był zbyt zuysoki 
ale takiego zezmysłowienia i zmaterjalizozuania 
jak dzisiaj nie było nawet w okresie Świętego Przy­
mierza, będącego w historji klasycznym przykładem 
najbrutalniejszej reakcji- A przecież jak szybko bie 
leje kongres wiedeński, gdy się go zestawi z Tehe­
ranem lub Jałtą!

To nie już, że honor się nie liczy. To we to, że 
honor zanika, kończy się i ginie. Istota rzeczy po 
lega na tern, że honor staje się rzeczą śmieszną, za 
praszaną już tylko albo do muzeum albo do — ka 
rykatury...

Co zajmie jego miejsce? Rygoryzm prawa t 
kodeksów?

Jeśli kodeksy prawne mają zastąpić honor, to 
chyba tylko zu imię wszelakiego rodzaju egoizmu 
jako nadrzędnej wartości i probieża etycznego.

Bardzo wątpimy, by najgenjalniejszy prawo- 
dazuca potrafił zatąpić zmęczonej ludzkości ten ele 
ment duchowy, jakim jest poczucie honoru i goto­
wość bezinteresownej ofiary, wartości, podnoszące 
jednostkę i narody z nizin ku wielkim celom, c 
więc ku — Bogu.

(Dokończenie ze strony 3-ej artykułu pod tytułem “Dwie gwiazdy”)

rzy na nią zezwolili. Sprawiedliwość w zuszechśzuie 
cie musi zzuyciężyć, a zdrada zrodzi zdradę, która 
zakończy się wojną zubrezu zuszelkim uchzuałom i 
postanowieniem przedstawicieli narodów zu U. N., 
bo prawdziwa gzuiazda wolności dla Polski i ludózu 
uciemiężonych przez totalizm czerzuony, musi za- 
śzuiecić.

* * <;
A jak ongiś odbywała się ta zualka między pół 

księżycem i Krzyżem, tak przyjdzie wojna długa 
między gwiazdą czerzuoną i Gwiazdą Chrystusozuą. 
4 zzuycięstzuo będzie po stronie sprawiedliwości i 
prazudy-

Ludzie złej woli, sprawcy nędzy, cierpień i 
wojen będą zwyciężeni przez ludzi pokoju i dobrej 
zuoli... Bo znozuuż..-

Bóg się rodzi, moc truchleje, 
Pan niebiosózu obnażony.

Ogień krzepnie blask ciemnieje, 
ma granice nieskończony, 

Wzgardzony okryty chwałą, 
śmiertelny Król nad królami, 

A Słowo Ciałem się stało, 
i mieszkało między nami.
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MELCHIOR WAŃKOWICZ

Losy generała Andersa po wrześniu. . .
(OSTATNI ROZDZIAŁ KSIĄŻKI P. T. “WRZEŚNIOWYM SZLAKIEM”)

Kiedy piszę książkę o wi'ześniu, 
dziwnymi człowiek musi chodzić tro­
pami. Powinien by mieć możność uno­
sić się w powietrzu, chodzić po wodzie, 
mieć dywan latający i możność zajrze­
nia w każden zakątek globu. /Atmosfe­
ra całego świata cząsteczkami, wy- 
emanowymi z rozedrganej walką at­
mosfery polskiej. Do mego pokoiku 
nad morzem w Tel-Awiwie raz po raz 
zjawiali się dziwni goście; ten prze­
szedł pieszo z Polski przez Bałkany, 
ów 21 nocy szedł przez Niemcy w 

Gen. Anders we wrześniu 1939 r.

swoim mundurze, aż doszedł, inny na 
dnie węglowym handlowca francu­
skiego, przyjeżdżającego po Yichys- 
tów do Bejrittu dziesięć dni jechał 
świata bożego nie widząc. Gen. Anders 
mówił mi, że w Gibraltarze widział 
chłopców, którzy dotarli z Francji łód­
ką tam, gdzie zdawałoby się francu­
ska młodzież powinna docierać.

Nie ma ich, wygodnie siedzących w 
jednej części globu, ani w jędnym kra­
ju. Pisząc ich dzieje, trzeba iść za ni­

mi, jak za żywym srebrem. Kończąc 
książkę o kampanji wrześniowej w 
Bukareszcie, miałem ich wielu, którzy 
szli mi przez ręce, a przecież nie do­
pytałem się o grupę gen. Andersa.

I dopiero, kiedy rozwarły się czeluś­
ci Rosji, zacząłem zbierać kruszynki 
wiadomości: a to w Iraku—od rtm. 
Kiedacza, mjr. Rankowicza, a to w 
Persji od podpułkownika Peruckiego, 
a to w Palestynie od rtm. Ślizienia, a 
to aż z Anglji, z publikacyj płk. 
Schweizera i mjr. Koszutskiego.

Żaden z nich jednak nie informował 
o losach gen. Andersa ani przed wy­
buchem wojny (te na szczęście były 
mi znane), ani, co najważniejsza—po 
wzięciu generała do niewoli.

Tropiąc tę sprawę zajechałem — do 
którego już kraju? — aż w góry Li­
banu, gdzie generał spędzał krótki 
czas rekonwalescencji po ataku mala- 
rji.

Dziwnie kontrastowała ta historja, 
pełna, cierpienia, z otoczeniem w któ­

rym odbywała się rozmowa. Siedzieliś­
my na tarasie pięknego Parc-Hotelu, 
w górach Libanonu, na wysokości 800 
metrów. Tuż nad nami błękitniało 
Śródziemne Morze i pławił się w opa­
rach gorąca Bejrut. Był sierpień 1943 
r. Generał wyglądał nędznie, wyczer­
pany malarją, ja kończyłem trzymie­
sięczną włóczęgę po najbardziej go­
rących punktach świata —przejeżdża­
łem niemal bezpośrednio z Margilu— 
miedzy Basrą a Zatoką Perską nad 
wodami Szaat-el-Arab tzn. połączone­
go Eufratu z Tygrysem.

Z iluż przepaścistych kątów świata 
wiodła droga gen. Andersa!

Rozmawialiśmy w przyjemnym 
chłodku, który panuje w górach, służ­
ba dyskretnie rozlewała afternoon- 
tea, nic nam w tej atmosferze spokoju 
nie brakowało.

A przecież, słuchając opowieści ge­
nerała, odczuwało się komfort tego 
normalnego hotelu jak najprzeraźliw- 
szą egzotykę. Generał, patrząc w dół, 
gdzie stoki zielonych winnic poczy­
nały się zapełniać kłębami mgieł, zda­
wał się przez ich opary patrzeć dalej, 
poprzez niknącą sylwetkę Bejrutu w 
obraz nadewszystko wyraźny i nieza­
tarty.

Na dnia tego obrazu — punkt zie­
leniejący, niezatarty—zbocza schodzą­
ce ku Jasionce Stasiowej, ostatnie kro­
ki na wolności, w tę przedwieczorną 
chwilę, kiedy ciągniony pod ręce przez 
rtm. Kuczyńskiego i ordynansa scho­
dził ku wsi, nie chcąc obciążać mar­
szu ostatnich podwładnych.

A potem—badania, najprzód woj­
skowe na miejscu, przyzwoitsze, po­
tem we Lwowie enkawudowskie—co­
raz boleśniejsze. Umieszczony w szpi­
talu—staje się ogniskiem ściągają­
cym cały Lwów.

Miasto, “semper fidelis“, natych­
miast po klęsce militarnej poczyna 
robotę konspiracyjną. Te wszystkie 
strumyczki prywatnych inicjatyw 
przebijają sobie mozolnie drogę. Któż 
może być bardziej pewnym i nieza­
wodnym łącznikiem, jak nie dowódca 
ostatniego walczącego w Małopolsce 
oddziału?

Generał czuje się źle: kula wędruje 
po udzie i boli nieznośnie, rana w krzy­
żu przyprawia o odrętwienie eałe cia­
ło. Od rana jednak do nocy przyjmuje 
sznur interesantów.

Wśród nich pojawia się—żona. 
Wśród nich pojawia się—córka Dro­
binki rozbitych rodzin szukają się 
wzajemnie.

Przekupiony pięcioma tysiącami zło­
tych komisarz wystawia świadectwo 
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inwalidzkie i przepaszkę na stronę nie­
miecką, skąd miał widoki przejścia na 
Węgry. Kiedy jednak generał z rodzi­
ną dojeżdża do Przemyśla, zostaje a- 
resztowany i odstawiony z powrotem 
do Lwowa.

Siedzącego na Brygidkach—nawie­
dzają inni goście. Pewnego razi, przy­
chodzi generał Iwanow z gromadą en- 
kawudowskich dostojników.

A papierosika, a to, a owo, a kak 
pożywajetie—dobroduszność najnaiw­
niej stosowana względem rannego, któ­
rego żonę więżą oddzielnie, którego 
uczęsto ,vano więzieniem miast szpita­
lem.

I równocześnie z tym naiwnym pa- 
pierosikiem—na jednej płaszczyźnie— 
a czyby tak generał nie został szefem 
rządu w Polsce.

I po raz drugi wizutuje toż samo 
gremium—a czyby nie przyjął służby 
w sowieckiej armii? Dostałby rangę 
komarma-dowódcy armji.

Ostatnia propozycja odrzucona, o- 
statni most spalony. Przeniesiony na 
Łukiszki do wspólnej z innymi aresz- 
tantami celi, leży całe dnie, nie mo­
gąc się ruszyć wskutek ran, na tap­
czanie. Wdzięcznym sercem wspomina 
polskich kryminalistów, złodziei, ban­
dytów, batiarów lwowskich, którzy 
podejmują koło niego zabiegi w peł­
nym zrozumieniu, że należą one ran­
nemu dowódcy.

Ale niedługo tego. Pewnego dnia 
wpada sześciu enkawudzistów, chwy­
tają tapczan wraz z rannym i niosą 
przez odległe korytarze do samotnej 
celi. Cela ma tylko wiadro blaszane ’ 
wybite okno wysoko w górze.

— Myślałem, że już przychodzi m.'1 
koniec—mówi generał.

W tej nieopalonej celi z wybity 1 
oknem, karmiony raz na dwa, trzy 
dni rzadką zupką, mając do rozporzą­
dzenia jedynie lekki koc, nie wypusz­
czany dla załatwiania potrzeb natu­
ralnych (zawartość wiadra blaszane­
go zamarzała), siedzi przez dwa mie­
siące od połowy listopada do połowy 
stycznia, nie mając żadnej komunika­
cji z ludźmi, dręcząc się, że żona nie 
przeniesie jeśli jest w tych samych 
warunkach, nie mając nic do czytania, 
mając dzień i noc światła s:ii;?j ża­
rówki.

Jak przeniósł te dwa miesiące s?.m 
nie rozumie. Odmroził sobie w tej 
celi twarz — porobiły się strupy ciek­
nące ropą na długą brodę, która mu 
wyrosła. Przez całe dwa miesiące nie 
!o«tał wody do umycia się.

Pytam go, jaki sobie stworzy1 rc 
'■m moralny, aby żyć, aby nie zwaijo 
1 i u aby przetrzymać.

Ale tu mam ten sam kłopot, który 
miałem wypytując go o jakieś bar­
dziej kolorowe szczegóły z dziejów po­
chodu grupy, które podali mi jego ofi­
cerowie. Żadnych szczegółów, daty, 
fakty, cyfry, przemarsze.

Szkoda, że tam żadnej “pestki" nie 
było—powiadam—kobieta, to by po­
trafiła naopowiadać.

— Rzeczywiście—uśmiecha się ge­
nerał — dzisiaj opowiadała mi jedna 
pani trzy godziny o śmierci pewnej 
cyganki. Pozazdrościłem jej. Bo cóż— 
meldują mi, że kikuset ludzi zginęło. 
Znaczy to — mam stan o kilkaset sza­
bel mniejszy. I tyle.

Usiłuję przyjść z pomocą:
— Przez okna nic nie było widać?
—O, właśnie, dobrze, że pan o to 

zapytał—mówi generał—w okienku 
widać było czubek wieżyczki kościelnej 
z krzyżem, na którym siadały kawki. 
Więc zawsze zgadywałem—ile ich sią­
dzie.

Wreszcie po dwuch miesiącach, w 
styczniu, pół żywy człowiek zachrypły, 
któremu rzęziło w piersiach, pokryty 
skorupą strupów, został wyjęty z tego 
grobu za życia i przewieziony w izolo­
wanej celce więźniarskiego wagonu do 
Moskwy na Łubiankę.

Widocznie osądzono, że już powinien 
był dostatecznie zmięknąć. Następuje 
szereg badań znaną metodą. Stosowa­
na jest cała gama—od “izwoltie papie- 
rosku"—do sprowadzania enkawudzi­
stów z gumowymi pałkami i strasze­
nia nimi, do zapowiedzi, że “odeślemy 
do Lefertowa”, to tam żwawo skórę 
obedrą.

(...przez głuche mury przedostaje 
się wieść—Francja padła.)

Z kolędą

Badania te tyczą się wszystkiego— 
ą przede wszystkiem tego, kto i jakie 
propozycje przyniósł we Lwowie w 
tych pierwszych dniach, kiedy generał 
leżał w szpitali , jakie tematy były po­
ruszane.

Kiedy te badania, prowadzone ca­
łymi nocami przez zmnieniających się 
sędziów (a jedno trwało bez ustanku 
25 godzin), nie dają żadnego rezulta­
tu, delikwent znowu zostaje odstawio­
ny na pewien czas dla “zrobienia na 
miękko”.

Tym razem jest to mała wąska 
celka z taburetem przyśrubowanym w 
drugim jej końcu na wprost drzwi. Na 
taburecie przesiedział nieruchomo ge­
nerał wszystkie dni przez cztery mie­
siące. We drzwiach był “judasz” i sil­
ny reflektor skierowany na twarz. Nie 
można było zasłonić oczu ręką—na­
tychmiast otwierały się drzwi i inter- 
wenjował stale kontrolujący strażnik. 
Nocą należało spać z rękami na koł­
drze, z twarzą zwróconą w stronę, re­
flektora.

Bez wyraźnego powodu czteromie­
sięczna tortura zostaje przerwana i 
więzień przeniesiony do wspólnej nor­
malnej celi. Wybucha wojna rosyjsko- 
niemiecka, co na razie nie przynosi 
żadnych zmian.

Dopiero w drugiej połowie sierpnia 
wchodzi strażnik z nakazem “sobirat- 
sia z wieszczami”. Taki rozkaz—opusz­
czenia celi wraz z rzeczami, może

Stefan Mrożewski 
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znaczyć wszystko: drogę do wolności, 
drogę na tamten świat, drogę, do in­
nego więzienia.

Ale strażnik dodaje niezwykłe po­
lecenie; ubrać się przyzwoicie, to 
znaczy związać dwa sznurki, zwisa­
jące od kołnierza więziennej koszuli.

W korytarzach też inowacja. Daw­
nej na badania szło się z wykręcony­
mi rękami—każdą rękę trzymał jeden 
strażnik idący z tyłu.

Teraz idzie się wolno—rzeczy niosą 
strażnicy.

Długi jest marsz korytarzami o- 
gromnej turmy. Idący wkraczają w 
coraz to inne jej regiony, wreszcie w 
korytarze wyłożone puszystemi dywa­
nami, o froterowanych posadzkach. 
Zjawia się w lansadach... naczelnik 
więzienia, nadskakujący, cały w uś­
miechach—jedna słodycz.

Co za nowe kawały u Boga Ojca...?
Więzień zostaje wprowadzony do 

obszernego gabinetu, pokrytego dywa­
nami, urządzonego z przepychem.

Dwóch wykwintnie ubranych po cy­
wilnemu panów zaprasza okrągłym 
gestem, aby siadać. Człowiek, który 
cztery tygodnie kampanji wrześniowej 
wysiedział w siodle, dwa miesiące w 
celi z wiaderkiem, w którym się ścinał 
lód, cztery miesiące na przyśrubowa­
nym taburecie, a resztę tych dwu dłu­
gich lat w celi ogólnej—zapada się w 
kryty skórą “Lehnstunl” czuje pod 
głową rozkosznie miękkie, elastyczne 
oparcie.

...“papierosku”... I... “czajku”... I.... 
„kak pożywajetie?”

Rozmowa — psiakrew — światowa! 
Nowe propozycje zapewne i nowy 
garnitur tortur.

Przeczucia nie mylą. Po ekiwokach 
ogólnych “pogawędka” przechodzi na 
tory polityczne. Że ot....wojna z Niem­
cami. I że ot.... jaki to wspólny wróg....

— Szliście z nim przecież ręka w rę­
kę....

— W polityce—wie pan generał.... 
wszak różnie bywa. Ale teraz mamy 
wspólnego wroga.

I znowu — czajku... papierosku..
— Gratulujemy panu generałowi. 

Czy panu jest wiadomo, że jest mia­
nowany głównodowodzącym armją 
polską?

A więc —zaczyna się... Trzeba je­
szcze jednego papierosa wypalić, je­
szcze jedną szklankę herbaty wypić,— 
póki nie zniknie to wszystko, nim nie 
pocznie się nowe niewiadome i nowa 
męka.

— Czy wiadomo panu generałowi?
— O moim mianowaniu? Przez ko­

go....?
— Przez polski rząd.
Więzień się kurczy. Widać zrobili 

z kimś komedję, którą mu propono­
wali we Lwowie....

— Jaki rząd?
— Gen. Sikorskiego w Londynie.
“Papieroska” niknie z pola widze­

nia. Już nie czuje rozkosznej miękkoś­
ci fotela. Prostuje się — jakby sie­
dział na “Carewiczu”.

OD ADMINISTRACJI
Prenumeratorzy “Tygodnika Pol 
skiego”, oficerowie i żołnierze II 
Korpusu, proszeni są o jaknajszyb 
sze podanie swych nowych adresów 
w Anglji.

— Więc jestem wolny?
— Ależ tak — zaczęli mówić jeden 

przez drugiego — szykują właśnie pa­
nu generałowi mieszkanie....

— W tej chwili zajedzie automo­
bil....

— W takim razie z kim mówię?
— Ja Beria...
— A ja — Mierkułow.
Straszliwe dla całej Rosji nazwi­

ska dwóch naczelnych enkawudzistów.
Ale współczesny Maluta Skuratow 

i jego pomocnik są uosobieniem słody­
czy. Przeczekują w miłych rozmów­
kach do zmroku—trudno w dzień wieźć 
tego głównodowodzącego armją so­
juszniczą w galowej formie — z dwo­
ma związanymi pod szyją sznurkami 
więziennej koszuli. Sam naczelnik 
więzienia niesie jego obdartą waliz­
kę. Limuzyna. Przywożą do wykwint­
nego mieszkania z łazienką, z włas­
nym kucharzem i pokojówką. Jutro 
się zacznie nieustanny ciąg krawców, 
szewców, bieliźniarzy, konfekcji. Dziś 
pan generał spocząć raczy. Zostawia­
ją go samego, życząc dobrego snu w 
pięknej pościeli.

Przede wszystkiem — kąpać się. 
Wdziany w czystą piżamę, która o- 
czekiwała, wchodzi do jadalnego po­
koju i widzi stół uginający się pod 
ciężarem zakąsek: kawior, siomga, ło­
soś, prosiak w sosie chrzanowym, 
drób.... Napoje—oryginalne zagranicz­
ne—Martell, Pommard. Służba pyta, 
jaki obiad każę sobie przygotować.

I wówczas — głównodowodzący ar- 
mji sprzymierzonej rozwiązuje dłrgo 
pielęgnowany w samotne dni więzie­
nia kompleks; każę dać dwa jaja na 
szynce.

Polsce walczącej z jej prawo­
witym rządem i armją na cze­
le, setkom tysięcy wygnańców 
polskich, Polonji amerykań­
skiej — niezłomnej i wiernej 
obrończyni praw narodu pol­
skiego i wszystkim swoim czy­
telnikom — jedyne życzenia 
jakie dzisiaj składać można, 
życzenia wiodące do wspólne­

go nam celu: prawdżiwie 
wolnej Polski 

składa
WYDAWNICTWO 

‘TYGODNIKA POLSKIEGO’'
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LUDWIK BERGER

Czy powstanie królestwo damasceńskie?
Król Transjordanji, Abdallah Ibn 

Hussein jest conajmniej w równym 
stopniu utalentowanym poetą, arab­
skim, jak aktywnym politykiem. Kie­
dy król Abdallah w ostatnich dniach 
listopada tego roku ogłosił program 
bezzwłocznego przystąpienia do mon­
tażu Królestwa Damasceńskiego, oce­
nili jedni ten krok jako marzenie poe­
tyzującego monarchy, drudzy jako za­
powiedź realnej akcji politycznej. Ci, 
którzy dopatrują się w enuncjacji Ab- 
dallaha akcji politycznej, przewidują, 
że Abdallah jakoteż pozostali dyna- 
stowie haszemiccy i ich liczni adheren­
ci w świecie Islamu, przystąpią do or­
ganizowania frontu antysowieckiego 
na przestrzeni od zatoki perskiej do 
Sułtanatu w Marokku. Abdallah 
opiera się na porozumieniu swe­
go ojca Huseeina Ibn Aliego, sze­
ryfa Mekki i króla Hedżasu z 
Mac Mahonem, który w roku 
1916 zobowiązał się imieniem rządu 
Wielkiej Brytanji do oddania Hasze- 
mitom ówczesnego tureckiego “vilay- 
etu damasceńskiego” i “sandżaku je­
rozolimskiego”. Te dwie tureckie na­
zwy administracyjne znaczą dziś: Re­
publika Syryjska, Królestwo Iraku, 
Królestwo Transjordanji i conajmniej 
pewna część brytyjskiego mandatu w 
Palestynie. Porozumienie Sir Henry 
Mac Mahona z Husseinem Ibn Ali 
gwarantowało również przynależność 
do królestwa Haszemitów kraju He- 
dżas, w którym ród Haszemitów spra­
wował rządy od czasów proroka Ma­
hometa, wywodząc zresztą swe pokre­
wieństwo od pradziada Mahometa, o- 
piewanego w Koranie Haszima. Ab­
dallah, podobnie zresztą jak i inni 
książęta haszemiccy, nie wykazywał 
potąd pretensji do Wielkiej Brytanji 
z powodu odstąpienia niektórych tery- 
torjów v przednio koncedowanych 
Husseinowi Ibn Aliemu, władzy im- 
perjów europejskich jak to — zgodnie 
z umową Sykes-Picot — miało miej­
sce w wypadku oddania Francji man­
datu nad Syrją. Natomiast głęboka 
uraza Haszemitów istnieje nieprzer­
wanie z powodu okupowania ich oj­
czystego Hedżasu. wraz z świętymi

miastami Mekką i Medyną, przez kró­
la Wahabitów, Ibn Sauda, wywodzą­
cego się z Nedżedu na półwyspie a- 
rabskjm. Spór dynastyczny między 
Haszemitami a Ibn Saudem, obecnym 
królem w Nedżedzie, Hedżasie, Sza- 
marze, które to stare królestwa arab­
skie noszą obecnie łącznie nazwę Kró­
lestwa Saudji Arabji, — był już nie­
jednokrotnie przyczyną rozłamów po­
litycznych w świecie arabskim. Obec­
nie, natychmiast po ogłoszeniu prokla­
macji Abdallaha o zamiarze jego zje­
dnoczenia pod swym berłem teryto- 
rjów podlegających rządom w Amma- 
nie, Damaszku i Bagdadzie, nastąpi­
ło kontr-oświadczenie Ibn Sauda, że 
na próby Haszemitów mobilizowania 
sił na północy półwyspu arabskiego, 
odpowie mobilizowaniem wszystkich 
własnych i wszystkich przyjacielskich 
sił zbrojnych, mając na oku obronę 
powierzonych mu świętych miast. So­
wiecki poseł w Bejrucie nie zataił sta­
nowiska swego rządu w odniesieniu do 
zamiarów Abdallaha. Libańska pra­
sa podała komunikat sowieckiego po­
selstwa, ukryty pod formą rzekomej 
rozmowy z attache prasowym sowie­
ckim. Z rozmowy tej, ogłoszonej w 
prasie libańskiej, wynika, że Sowiety 
są zdecydowanie przeciwne idei “Kró­
lestwa Damasceńskiego”, i że jako 
państwo zamieszkałe przez mil jony 
wierzących Mahometan, mają zrozu­
mienie dla trosk władcy Saud Arabji, 
będącego zarządcą najświętszych 
miejsc Islamu, bo Mekki i Medyny.

Przewjielebnemu Dudhowieństwlu polsko-ame- 
rykańskiemiu, Kongresowi Po km j i, Radzie Po­
lon j i, wszystkim 'polsko-amerykańskim towa­
rzystwom i organizacjom, polskim przemysłow­
com i kupcom oraz wszystkim słuchaczom i 
przyfjacielom (naszego programu radjoWKgo 

składają z głębi serca płynące życzenia 
świąteczne

KAZIMIERZOSTWO 
JARZĘBOWSCY
STACJA WHOM

W zapowiadającym się rozłamie 
świata arabskiego na dwa przeciw­
ległe obozy, nie jest jeszcze dostatecz­
nie ustalona przynależność Egiptu. 
Również nie jest widomem w jaki spo­
sób mogłaby w ewentualnym wypad­
ku Saud Arabja występować choćby 
tylko dyplomatycznie przeciwko Ha- 
szemitom popieranym przez Wielką 
Brytanję, skoro prawie ze cały budżet 
Królestwa Saud Arabji opiera się 
na wpływach z koncesji, dotacyj i kre­
dytów Wielkiej Brytanji i Stanów 
Zjednoczonych A. P. Chyba że na tle 
konfliktu pomiędzy królem Ibn Sau­
dem a królem Abdallahem miałyby 
ujawnić się różnice interesów Wiel­
kiej Brytanji i Stanów Zjednoczonych 
A. P. Ekonomiści orjentalni, tłuma­
czyli niedawno temu, że jakkolwiek 
król Ibn Saud należy do monarchów 
cieszących się współcześnie na Wscho­
dzie największym autorytetem, to je­
dnak jest on władzą gospodarczo naj­
słabszego terytorjum, a jego zależność 
finansowa od mocarstw anglosaskich 
jest daleko większa niż któregokol­
wiek z innych władców arabskich. 
Jedyny dochód ma Saud Arabja z o- 
płat pielgrzymów, przybywających na 
doroczne uroczystości do Mekki. Po­
nieważ jednak opłaty w Mekce są tra­
dycyjnie uiszczane w krążkach zło­
tych, zaś niepomiernie wysoka cena 
złota na arabskim Wschodzie uniemo­
żliwia większości, nabożnych Mahome­
tan branie udziału w ceremonjałach 
Mekki, spada dochód z skarbu saudyj-

KSIĄŻKI ..BIBLIOTEKI POLSKIEJ" NAJLEPSZYM 
PODARKIEM GWIAZDKOWYM
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skiego z roku na rok, a równocześnie 
rośnie zależność tego skarbu od wpłat, 
pochodzących ze świata pozaislam- 
skiego. Saud Arabja zadłuża się też 
coraz bardziej. Dla pokrycia deficy­
tów budżetowych zdecydował się król 
Ibn Saud jeszcze w 1943 roku na od­
danie koncesji naftowej towarzystwu 
“Arabian American Oil Company”. 
Koncesja ta przyznała na okres sześć­
dziesięciu lat prawo eksploatacji dwu­
stu pięćdziesięciu mil kwadratowych 
terenu we wschodniej części królestwa. 
Z tytułu tej koncesji czerpie skarb 
saudyjski opłatę w wysokości cztery 
złote szylingi od każdej tony wydoby­
tej ropy. Dochód uzyskiwany na tej 
podstawie da się obliczyć z cyfry wy­
dobycia obejmującej sześćset tysięcy 
ton rocznie. Ponieważ jednak dochód 
z tej koncesji naftowej nie wystarczy 
na pokrywanie bieżących wydatków 
budżetowych, a szczególnie na nowo­
czesne uzbrojenie armji saudyjskiej, 
przyznał Ibn Saud kapitalistom ame­
rykańskim koncesję na minerały. 
“Saudi Arabia Mining Syndicate” ma 
monopol eksploatacji złota, srebra, 
miedzi, ołowiu i cynku. Obecne wy­
dobycie złota saudyjskiego, które 
przesyłane jest w rudach na stop do 
Ameryki, oblicza się na około 33 tysią­
ce uncyj rocznie.

Koncesje amerykańskie pokrywają 
niespełna czterdzieści procent bieżą­
cych wydatków budżetowych Króle­
stwa Saud Arabji. Zmuszony koniecz- 
nościami budżetowymi zgodził się Ibn 
Saud na wybudowanie rafinerji nafty 
w odległości pięć mil od portu Ras 
Tanura i na podjęcie budowy “pipe- 
line’u” do Morza Śródziemnego. Z o- 

bv. tych inwestycyj niema jeszcze 
skarb saudyjski ustalonych bieżących 
dochodów, i zmuszony jest w dalszym 
ciągu zadłużać się bądź finansowo, 
bądź na zasadzie “Lease and Lend”. 
Od 1911 roku wzrasta zadłużenie Sau- 
dji zarówno w stosunku do Stanów 
Zjednoczonych A. P. jak i w stosunku 
do Wielkiej Brytanji. Cyfry budżeto­
we, a szczególnie zadłużenie Króle­
stwa Saudyjskiego, nie są nigdzie o- 
głaszane. Wiadomo jedynie, że dług 
prywatny króla Ibn Sauda, który w 
r. 1911 wynosił w stosunku do skar­
bu brytyjskiego miljon sto pięćdzie­
siąt tysięcy funtów złotych, wzrósł o- 
statnio kilkakrotnie, tak że Ibn Saud 
zmuszony był przed kilku miesiącami 
wysłać specjalną misję do Waszyng-

W POPRZEDNIM 48 <205) NU­
MERZE “TYGODNIKA

POLSKIEGO”

Jan AYolny: Choroba słowiań­
ska; Marjan Hemar: Piosenka; 
Ignacy Chrzanowski: “Wiek mę­
ski ---  wiek klęski”; Jerzy An­
drzejewski: Powrót; Romuald 
Gantkowski: Polskie dni w Ko- 
lifornji; Anna Falk: Wasia; 
Franciszek J. Wazeter: Rozmo­
wy z Polonją; Tydzień politycz­
ny; Kronika polsko-amerykań­
ska; Opinje i zdarzenia. 

tonu dla podjęcia starań o kredyt w 
amerykańskim Export-Import Banku.

W razie dojrzenia konfliktu pomię- 
między władcą Saud Arabji, a wła­
ściwie faktycznym dysponentem tery, 
torjów półwyspu, sąsiadującego z je­
dnej strony z Morzem Czerwonem i 
lądem egipskim, zaś z drugiej strony 
z Irakiem, Persją, Zatoką Perską i 
Oceanem Indyjskim a jego przeciwni­
kami z dynastji Haszemitów, musia- 
łoby być wyjaśnione kto weźmie na 
siebie finansowanie budżetu państwo­
wego Saud Arabji. Jeśli przypuścić, 
że istnieją pewne możliwości zaopa­
trzenia Wahabitów Ibn Sarda w broń 
nowoczesną przez ZSRR, to nie istnie­
je jednak możliwość wywozu z Sau- 
dji jej pokładów ropnych w kierunku 
do Sowietów. Wszystkie wyloty lądo­
we i morskie z Królestwa Saudyjskie­
go kontrolowane są przez Anglosa- 
sów. Jedyna możliwość utworzenia 
przez Sowiety komunikacji własnej na 
drodze morskiej i ewentualnie możli­
wość wybudowania własnego rurocią­
gu roponośnego z Saudji tkwiła w pla­
nie przejęcia przez Sowiety względnie 
przez międzynarodowy mandat kon­
troli nad włoską kolonją w Erytrei. 
Plan ten jednak nie ma szans rychłej 
realizacji. Na żaden wypadek nie 
mógłby król Ibn Saud budować swej 
polityki i swej strategji na sowieckiej 
pomocy, opartej o bazę erytrejską, 
gdyż sowieckie okrążenie świata arab­
skiego od strony portu erytrej skiego 
Massaua, obliczone było na najbliższe 
dwa trzy lata, zaś Abdallah Ibn Hus- 
sein postanowił zrealizować swój poe­
tyczny plan Królestwa Damasceń­
skiego już w czasie najbliższym.

EDWARD EUGENJUSZ CHUDZYŃSKI

OSTATNIA PARADA
(Generałowi Borowi Komorowskiemu poświęcam

W sercach — werbel...
Dusze rytmem przenika, 
Obłędna, uparta, tragiczna muzyka...

Niech przerwą, niech skończą to granie’.!! 
(idzie jest doboszy — duchów gromada? 
Płaczem, rozpaczą ściska za krtanie, 
Parada. Ostatnia parada....

Granaty, Tomsony, Błyskawice!!! 
Proporce, opaski, podarte mundury... 
IHice. — Zastygłe konania krzykiem.
Mury. — Zburzone, płonące mury.

Brudni, obdarci, twarze zbiedzone 
Idą plutony krokiem miarowym,

Z tyłu w kurzawie Ich miasto płonie, 
Miasto poległych, miasto żałoby...

Miękki, pilśniowy kapelusz szary, 
Gabardinowy, znoszony płaszcz...
Pułki przed. Wodzem chylą sztandary, 
Broń prezentuje zwycięzcóu) straż...

W sercach werbel...
Czyje go grają dłonie?

Boże! więc to już naprawdę koniec 
śmiertelnie upartej, nierównej obronie...?

— Gdzie jest doboszy — duchów gromada? 
'Strzępy sztandarów chylą do ziemi, 
w kurzawie miasto płonie za niemi.
Parada. Ostatnia parada...
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Przewielebnemu duchowieństwu polsko-amery­
kańskiemu, wszystkim tym Kapłanom, którzy 
tak wiele trudu, entuzjazmu, wysiłku i energji 
włożyli w zbożne dzieło pomocy Polakom w 
Polsce i zagranicą

Kongresowi Polonji Amerykańskiej, symbo­
lizującemu wolę Amerykain-Polaków i zdąża- 
iacemu nonrzez czvnv do wywalczenia prawdzi­
wie wolnej Polski

Radzie Polonji ^niosącej samarytańską pomoc 
naszym Braciom w Kraiu

— w Dzień Bożearo Narodzenia życzenia dal­
szej owocnej pracy duszpasterskiej, patrjetycz­
nej i charytatywinej składa

Zarząd Centralny

ZJEDNOCZENIA 
POLSKO NARODOWEGO

155 Noble Street
Brooklyn, Nowy Jork

STAROPOLSKIM ZWYCZAJEM NAJLEPSZE ŻYCZE­
NIA ŚWIĄTECZNE I NOWOROCZNE 

składamy
wszystkim Członkom i Członkiniom Z.N.P., Młodzie­
ży Związkowej, Wiel. Duchowieństwu, Bratnim Pol­
skim Organizacjom, Kupiectwu Polskiemu, całej Po­
lonji Amrykańskiej i naszym Braciom za Oceanem 
oraz rozproszonym po całym świecie —
oby w roku 1947 Ojczyzna Nasza — Stany Zjednoczo­
ne—swoim wpływem i znaczeniem przyczyniła się do 
utrwalenia sprawiedliwego i trwałego pokoju świa­
towego i oby Polsce _ Krajowi naszych Ojców —-
pomogła do przywrócenia całości granic, zupełnej 
Wolności i prawdziwej Niepodległości.

Związek Narodowy Polski
1514-20 W. DIVISION UL., CHICAGO, ILL.

Zarząd Centralny: Karol Rozmarek, prezes; Piotr 
Kozłowski, Wiceprezes; Franciszka’ Dymek, Wiceprę- 
zeska; A. S. Szczerbowski, Sekr. Gen.; M. Tomasz­
kiewicz, Skarbnik.

Dyrekcja: Aniela Wójcik, Józef F. Wattras, Józef 
K. Gronczewski, Karolina Spisak, Stanisław E. Ba­
siński, Józef J. Jóźwiak, Jakób Rekucki. Janina Mi­
gała, Jan Ulatowski, Franciszek J. Wróbel.

Lekarz Naczelny: Dr. W. A. Sadlek.
Rada Nadzorcza: F. X. świetlik, Cenzor; M. Po­

wieki, Wicecenzor.
Komisarze: F. Furtek, Okr. 1-szy; S. Niedźwiecki, 

Okr. 2gi; J. P. Rudek, Okr. 3-ci; J. F. Nowak, Okr. 
4-ty; E. P. Kożmor, Okr. 5-ty; H. Dudek, Okr. 6-ty; 
Fł Lankowski, Okr. 7-my; M. L. Holodnik, Okr. 8-my; 
J. Habuda, Okr. 9-ty; S. Sudek, Okr. 10 ty; J. Słod- 
kiewicz, Okr. 11-ty; J. Wójcik, Okr. 12-ty; M. Tur- 
bak, Okr. 13-ty; J. T. Tobola, Okr. 14 ty; W. Fabi- 
szewicz, Okr. 15-ty; M. Daniszewski, Okr. 16-ty.

Komisarki: Pelagia Łukaszewska, Okr. 1-szy; An­
na Tuman, Okr. 3-ci; Anna Petyk, Okr: S-my.

Twórcom nieśmiertelnej epopei powstania .warszawskiego, 

podziemnej Armji Polskiej i jej wodzowi gen. Tadeuszowi

Bór-Komorowskiemu

w skromnym hołdzie składają

życzenia świąteczne i noworoczne

GUSTAW i BALBINA STRUM1ŃSCY
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Serdeczne życzenia

Wesołych Świąt Bożego Narodzenia 

i

Szczęśliwego Nowego Roku

zasyła

BRUNSWICK LAUNDRY 

Jersey City, N. J.

Konstytucyjnemu Rządowi Rzeczypospo­

litej: Prezydentowi Raczkiewiczowi, Pre- 
mjerowi Tomaszowi Arciszewskiemu i 
wszystkim członkom Rządu składa ży­

czenia świąteczne, w nadziei powtórzenia 

ich w suwerennej i wolnej już Polsce.

Stów. Domu Polskiego
w Philadelphia, Pa.

wraz z

Zarządem i Kołem Pań 
Rozwoju Domu Polskiego

Radzie Polonji

życzy

pełnego powodzenia 
w samarytańskiej akcji 

niesienia pomocy 
naszym Braciom 

w Kraju

Z. KRASNOWSKI

Polish Trading Co. 
i Metal Export Co.

Twórcom nieśmiertelnej epopei powsta­
nia warszawskiego, podziemnej Armji pol­

skiej i jej wodzowi gen. Tadeuszowi 

Bór-Komorowskiemu

składa

życzenia świąteczne 
i noworoczne

W. ROŻEK

właśc. Firmy Futrzanej

157 East 64 Street
Nowy Jork
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Najgorętsze życzenia 
Świąteczne i Noworoczne

Polonji Amerykańskiej

składa

ADAM DŁUŻNIEWSKI

Prezes Firmy

Cook and Dunn Paint Corp.

Saint Francis St., Newark, N. J.

Serdeczne życzenia 
Szczęśliwych Świąt 

Bożego Narodzenia

zasyła

wszystkim Paraljanom 

Kośc ioła Św. Stanisława B. M.

KS. FELIKS BURANT

Polskim sierotom przebywającym poza 

Krajem, inwalidom polskich sił zbroj­
nych, którzy w walce stracili zdrowie i si­
ły oraz tym, którzy nie mogą powrócić do 

Ojczyzny niewolnej jeszcze teraz

życzy

spędzenia rychło Gwiazdki 
w wolnym już Kraju

GODZINA RÓŻAŃCOWA 
O. IUSTYNA

Polskim lotnikom, marynarzom, żołnie­

rzom wojsk spadochronowych, pancer­

nych i sławnej piechocie polskiej, w świę­

ta Bożego Narodzenia 194(5 roku, przesy­

łam nietylko słowa bratnich i gorących 

życzeń, ale i słowa zachęty do wytrwania 

w walce aż do chwili gdy droga do wolnej 

Polski stanie otworem dzięki 

ich trudowi i ich walce.

KS. A. A SKONIECKI

Turners Falls, Mass.
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ANNA FALK

ASIA
Niezapomnianej Wasi

(Dokończenie)
Można skonać ze śmiechu, gdy 

przedrzeźnia nerwowego, jąkające­
go się zastępcę naczelnika NKWD 
Mielnikowa, albo pretensjonalną, 
kręcącą grubym kuprem zarządczy- 
nię stołówki z 220 . szachty, eks- 
aktorkę Walinę. A kiedy przechodząc 
koło zamkniętych magazynów 16 i 55 
wykrzykuje do kręcących się, zagląda­
jących bezradnie w puste wnętrza lu­
dzi “Drek sprzedają, drek” — to dow­
cip, ukryty w tern nierosyjskiem, nie- 
przyzwoitem słówku świadczy, że Wa- 
sylissa należy do innej epoki, do in­
nej po prostu rasy ludzkiej, dalekiej 
tym ponurym czasom i ludziom.

Na wszelkie sprawy tego świata 
Wasia patrzy trochę ironicznie, ale 
pobłażliwie i nawet życzliwie. Ten 
sam stosunek ma do zjawisk nowego, 
sowieckiego życia. Lubi mówić o tern, 
co dobrego przyniosła rewolucja, ja­
kich wielkich miała wodzów i że Zwią­
zek Sowiecki przoduje całemu światu. 
Wasia jest patrjotką i mówi, że Rosja 
jest najwspanialszym z /krajów. “Po 
Ameryce” —. dodaje sieromnie. O 
Ameryce słyszała od Eugenji Dawi- 
downy, która była tam przed laty. 
Wróciła trochę zawiedziona — nie 
znalazła w tym kraju szerokiej ru­
skiej duszy, rosyjskiego serca, skłon­
nego do marzeń i czułości. Ale Wasi 
podoba się Ameryka, łatwa do życia, 
wesoła i ruchliwa. Bo choć urodzo­
na pod Tomskiem, choć nigdy nie 
przekroczyła granic swej ojczyzny, 
nie może ta sybiraczka pogodzić się 
z długością srogich zim północnych, 
z martwotą zaśnieżonej ziemi.

Nie zawsze o tern mówi. Czasem 
jest ostrożna — wiadomo, czem pa­
chnie każde słowo krytyki czy niechę­
ci — ale w chwilach gniewu lub we­
sołości wybucha potokiem nieopano­
wanych wyznań, sądów i zgoła wymy­
słów. Mówi wtedy, że się nie boi, bo 
ma dobre pochodzenie, z chłopów, i 
zresztą nie ma dzieci, więc nikt po 
niej płakać nie będzie. Mimo tej o- 
twartości nigdy nie wpadła, może.dla­
tego, że wszyscy się z nią liczą. Prze­
ciwnie, bez żadnych starań z jej stro­
ny bywa wybierana do komitetów do­
mowych i innych instytucyj tego ro­
dzaju. Przyjmuje te zaszczyty z po­
wagą, wygłasza przemówienia, w któ­
rych agituje za kupowaniem pożyczki 
państwowej albo organizowaniem su- 
botnika. A potem rozsądza wszystko 
bardzo po ludzku: nigdy nie wyzna­
czy na subotnik chorego mężczyzny 
albo kobiety, mającej małe dziecko.

Potrafi Wasia być bardziej odwa­

żna. Ledwo w stepy zajeżdża pociąg 
z zesłańcami, ledwo zjawi się w pust­
kowiu nowa gromada chorych, nie­
śmiertelnie zmęczonych, przerażonych 
ludzi, ze stosami tobołów, z rozkrzy- 
czanemi dziećmi — Wasia zjawia się 
wśród nich. Tym ludziom czasem 
trzeba mało — dobrego słowa, wska­
zówki, jak zabrać się do organizowa­
nia nowego, obcego i przerażającego 
życia, szklanki kipiatku, kawałka Chle­
ba. Czasem trzeba im wiele — i wte­
dy Wasia nie waha się ani przez chwi­
lę. Do nich poszły trzy ciepłe weł­
niane chustki z kufra, przedrewolu­
cyjne prezenty gwiazdkowe; do nich 
zapasowa para walenek; do nich idą 
wykombinowane od bufetczyc stosy 
pierożków, dzikie kaczki, które myśli­
wy Aleksiej sprzedaje jesienią za ty­
toń, lekarstwa, zabierane z apteczki 
Esfir. Wasia sprzedaje ich rzeczy 
znajomym żonom naczelników i glaw- 
buchów, kupuje dla nich po blatu co 
się da, proteguje ich za pośrednic­
twem Esfir i Wołczakowa na rozmai­
te posady. Broni ich pyskatym ję­
zykiem, gdy zarzucają im nieudolność 
w pracy, brud lub kłamstwo — bo zna 
warunki ich życia w nędznych bara­
kach. Zanosi im jedzenie na dworzec, 
gdy deportują ich dalej w przeludnio­
nych towarowych wagonach. Urabia 
w miasteczku przychylną atmosferę, 
opowiadając barwnie i emfatycznie o 
ich zaletach, wspaniałej przeszłości i 
nieopisanie trudnych warunkach byto­
wania. Bystrym okiem wyławia z po­
śród nich ludzi cichych, nieśmiałych, 
bezradnych wobec zaborczości dru­
gich, nieprzystosowanych do walki na 
tern tłocznym, krwawym żerowisku. 
Tych Wasia otacza specjalną opieką.

A przecież nie wolno zbliżać się do 
wysiedleńców, ludzi, których prze­
szłość jest niewiadoma, a przyszłość 
powinna być jak najgorsza. Ale 
niech kto powie na ten temat słowo, 
niech zwróci jej z obłudną słodyczą 
uwagę lub nienawistnem, podejrzli- 
wem określeniem scharakteryzuje 
przybyszy — Wasia wścieka się. Nikt 
nie może jej przeszkodzić w niesieniu 
pomocy tym, którym jej potrzeba — 
krzyczy. “A ty — kończy — idź do 
NKWD i całuj mnie gdzieś”.

Może Wasia też boi się NKWD jak 
inni, ale nie zdradza się z tern. Nato­
miast nie ukrywa nienawiści. “Enka- 
wudziarzowi” nie kłania się na ulicy, 
nawet jeśli się znali w czasach, gdy 
“był przyzwoitym człowiekiem”. Nie 
pomaga im nigdy i niczego od nich nie 
chce. Gdy ktoś z jej protegowanych 
wpadnie w moc potężnej instytucji, 

rezygnuje z jakichkolwiek prób ulże­
nia jego doli. “NKWD o nic prosić 
nie będę” — mówi.

Zrobiła nawet gorzej. Wasia jest, 
mianowicie, ważną osobistością w 
pewnych okolicznościach: kiedy chodzi 
o poród. Ona to może przyśpieszyć 
odnalezienie Esfir Naumowny poza 
godzinami pracy; wie, czy Esfir spę­
dza wieczór u siostry, czy u lekarki 
Szołochowej, czy w małej bibljotece 
Domu Kultury. Czuwa nad tern, aby 
być zawsze au courant wszystkich 
spraw lekarki, “Dokąd Esfir idzie, 
— pyta — bo może komuś zachce się 
rodzić. Może Ola Demianowa zacznie 
wrzeszczeć, albo prodatuszczyca z 
chlebnoj”. Bo Wasia ma w ewidencji 
wszystkie brzemienne kobiety w oko­
licy.

Otóż żona zastępcy naczelnika NK 
WD była także w ciąży, ale Wasia u- 
dawała, że nie wie o tern. I gdy za­
czął się przedwczesny poród, i Miel­
ników sam zajechał swoją żółtą, wy­
śmiewaną przez W asię bryczuszką 
przed dom lekarki — Wasia udała, 
że nie wie, gdzie jest Esfir. “Teraz 
nie godziny pracy — dowodziła -- a 
doktór też jest człowiekiem i może 
chodzić, dokąd chce. Może poszła się 
gdzieś zabawić” — dodała jadowicie. 
I komendant odjechał z niczem, a Es­
fir, nieświadoma tego co zaszło, słu­
chała radja u sąsiadów.

Potem gniewała się, ale była rada, 
bo odebrane przez akuszerkę Dmitro- 
wą dziecko było martwe i kto wie, 
czy Esfir nie zaplątałaby się w jakąś 
brzydką sprawę: i tak była źle wi­
dziana.

“Widzi Esfir — trjumfowała Wa­
sia — dobrze się stało. Im się dzieci 
nie należą za to wszystko — za ten 
wszystek ludzki płacz, za tych wywo­
żonych, za tych aresztowanych po no­
cach”.

Esfir nagle zastygła. “Moja Wasi u 
— powiedziała chłodno — kto wie, co 
byłoby bez nich. Oni stoją na stra­
ży porządku socjalistycznego w na­
szym kraju. Strzegą nas przed kontr­
rewolucją, przed wrogami. Bez nich 
nie można by zbudować socjalizmu”.

“A tak — odpowiedziała Wasia po 
swojemu i jej ciemna, szeroka, brzyd­
ka twarz skrzywiła się w specyficzny 
wyraz, który miała w płaczu i w 
śmiechu — prawda. Ale my ich dzie­
ci nie będziemy odbierać. Ja już wiem 
swoje”.

Wiedziała “swoje”. Że nic na świę­
cie nie wolno budować za cenę czyje­
goś bólu, czyjegoś cierpienia, czyjejś 
krzywdy.
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Narodowi polskiemu sił do przetrwania 

tej Nowej Golgoty; Polon)i amerykań­

skiej dobrych chęci do spełnienia swej 

Misji Dziejowej życzy

EUGENE H.
KONSTANT YNOWICZ

Kierownik: Polskiego Programu Radiowego ze 

stacji WJBK, Detroit, 9:00 rano do 11:30 codz.

Dystrybutor: Popularnych polskich rekordów 

“Dana” na Stan Michieran.

Oficerom i żołnierzom którzy brali u- 

dział w ataku na Monte Cassino, tym któ­

rzy walczyli pod Tobrukiem i El Gazalą, 

którzy krwawili się pod Falaise i Arnhem 

wyrazy hołdu i życzeń świątecznych

przesyła

JÓZEF KLIMEK

Brooklyn, N. Y.

TYLKO W GRUDNIU!
OKAZJA NA PIĘKNY PREZENT ŚWIĄTECZNY

300 ULGOWYCH PRENUMERAT “TYGODNIKA POLSKIEGO”

Nowi prenumeratorzy mogą wykorzystać do końca grudnia 
1946 roku tą świąteczną okazję i zamówić ulgową prenumeratę 
bądź dla siebie, bądź dla polskich żołnierzy lub wysiedleńców.

Tylko 7.50 zamiast 9.50 dolarów.

Dotychczasowi prenumeratorzy “Tygodnika Polskiego’’ mo­
gą zamówić ulgową prenumeratę dla swych przyjaciół i znajomych 
przebywających w Stanach, Kanadzie, Anglji lub innych krajach.

Roczna prenumerata “Tygodnika Polskiego” — 
to piękny podarek świąteczny.

ŁAMIĄC SIĘ 
BIAŁYM

OPŁATKIEM 
w Wieczór Wi­
gilijny Naro­

dzin Chrystusa Pana i zasiadając
do pełnych stołów, pamiętajmy o
rodakach w Polsce i postanówmy 
słać im pomoc w dalszym ciągu i 
tak długo jak zajdzie tego potrzeba.

Przypomina

ZWIĄZEK POLEK 
W AMERYCE

Do Administracji “Tygodnika Polskiego”
157 E. 64 Street, New York City

Załączając czek (przekaz pocztowy) na sumę 7 dolarów i 
pięćdziesięciu centów, proszę o przesyłane “Tygodnika Polskiego” 

na adres: 

Podpis 

Stacja Radiowa 
WBNX

zasyła

SWYM SŁUCHACZOM

Najlepsze życzenia

Świąt Bożego 
Narodzenia
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W dniu Świąt Bożego Narodzenia, 
?dy myśli wszystkich polskich żoł- 
nierzy-tułaczy płyną ku domom ro­
dzinnym w Polsce i ich najbliższym

Władysław i Teodozja
Ochrymowiczowie

skłają bohaterskiemu II Korpusowi 
Polskiemu i jego dowódcy Włady­
sławowi Andersowi gorące życzenia 
spełnienia celu zbrojnej tułaczki: 
wmarszu do POLSKI rządzonej 

przez POLAKÓW.

Najserdeczniejsze 
życzenia świąteczne

składa

POLONJI AMERYKAŃSKIEJ

JAN SMOLEŃSKI
Assemblyman do Legislatury

Stanu Nowy Jork

Wesołych Świąt Bożego Narodzenia 
i Szczęśliwego Nowego Tłoku 

życzą Kupcom, Towarzystwom 
i całej Polonji, 

WINCENTY ŻMYRKO
i MIECZYSŁAW WIDLICKI 

właściciele
FABRYKA WÓD SODOWYCH 

ISELCERSKICH
D. AND Z. BOTTLING CO.

252 Kent Ave., Brooklyn, N. Y. 
Telefon Evergreen 8-8871

Serdeczne żyćzenia
Wesołych Świąt Bożego Narodzenia 

i Szczęśliwego Nowego Roku 
składają

IGNACY, PAWEŁ i MACY 
NURKIEW1CZE

właściciele

Union Stop-Fire Corp.
Fabrykanci gaśnic zaaprobowa­

nych przez Underwriters 
Laboratories.

125 Ashland PI. Brooklyn, 17, N. Y.

Bohaterskim Powstańcom niezłom­
nej Warszawy, podziemnej Armji 
Polskiej i jej "wodzowi generałowi 
Tadeuszowi Bór - Komorowskiemu

składa

ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE 
I NOWOROCZNE

Dyrektorjat i Zarząd 
Domu Narodowego 

w Greenpoint-Brooklyn

Boharskiej i niezłomnej Armji Pol­
skiej na wygnaniu, wszystkim jej 
oficerom i żołnierzom, świąteczne 
życzenia jaknaj szybsze go wy wał­

czenia powrotu do prawdziwie wol­
nej Polski składa

LEOPOLD L.
KRZYŻAK

Nowy York

Serdeczne życzenia 
Świąteczne

składa

POLONJI AMERYKAŃSKIEJ

KS. DR. FR. 
SZUBIŃSKI

CZYTAJCIE

Bibljotekę “Tygodnika Polskiego”

"KRZYŻE I MIECZE" 
Kazimierz Wierzyński 

(tom poezji —

Cena w oprawie $3.00)

"O LITERATURZE POLSKIEJ” 
J. Lechonia

(cena $3.00 w oprawie)

oraz Wydawnictwo Bibljoteki Pol.

"ARJA Z KURANTEM" 

J. Lechonia
(cena $1.25 i $2.00 w oprawie)

Są do nabycia w “Bibljotece 

Polskiej”, 157 East 64 St., 

New York 21, N. Y.

Najlepsze życzenia 
świąteczne i noworoczne 
Polonji Amerykańskiej

zasyła

JANETT FROKS
Maspeth, Long Island, N. Y.

Bohaterskiej i niezłomnej Armji 
Polskiej na wygnaniu, wszystkim 
jej oficerom i żołnierzom, świątecz­
ne życzenia jaknajszybszego ivy- 
walczenia powrotu do prawdziwie 

wolnej Polski składa

Dyrekcja Polskiego 
Domu Narodowego

w Nowym Jorku

ZBIÓR WIERSZY

A . J A N T Y

“WIDZENIE WIARY”
Cena $2.50
Do nabycia w 

“BIBLJOTECE POLSKIEJ” 
157 East 64 St., New York City
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STANISŁAW BALIŃSKI

POEMAT O CZTERECH OKNACH
Tymonowi Terleckiem u

WSTĘP

Oto są cztery okna! JE każdym — twarz, 
wpa trzon a

W cichy wieczór lipcowy i chmurki, co miękną, 

Jak róże idylliczne w natchnionych ramionach 

Wieczoru.-. tworząc naraz idealne piękno.

1.

W pierwszym oknie — skazaniec! 
obłąkaniem zu oku

Patrzy, nie rozumiejąc, zu obłoki zuieczorne. 

Jutro zginie. Dwa noże czarnego wyroku 

Zasłaniają mu niebo, jak lufy upiorne.

Patrzy i nie rozumie, że to noc go żegna 

Słodyczą kołysanki. I z piersią zakrzepłą 
Woła, że śmierć jest zuieczna i rozpacz 

jest jedna!...

I w lirycznym zachodzie widzi tylko — piekło-

II

W drugim oknie — poetka, 
co pieśniami trąca

O najzawilsze kwiaty, najczulsze kolory.

Teraz patrzy i nie śni... bo umierająca,

I z każdą chwilą traci sekret metafory.

Nie wie już, jak zwać róże, jak rozcierać zioła, 

I jakich strun dobierać do srebrnych zuarkoczy- 

“Więc to są moje pieśni?” — żali się i woła — 

‘Czyż warto było cierpieć?” ...1 odwraca oczy.

III.

IV trzecim oknie — zesłaniec i tułacz! 
W to samo

Zapatrzony jest niebo, jak zu nostalgję raju, 

Lecz zwolna w nim dostrzega ścieżkę 
zapomnianą

I echo harmonijki rodzinnego kraju.

I przez zwodzone smugi, przez zmierzchy
i gaje,

1 polankę, gdzie dotąd czeka brzoza blada, 

Płynie razem z melodią... Lecz chwieje się...
staje,

Bo jest mu za daleko... A zuieczór zapada.

IV.

Va fijołkowych głębiach o srebrnym połysku 

Gasną resztki obłokózu, jak stadu baranków.

I -w otzuartym oknie zjawia się para kochanków, 

Splątanych ze nieśmiertelnym miłości uścisku.

I oni patrzą ze niebo, lecz patrzą zu olśnieniu, 

Zda się, że zuzniosą ręce, że jak anioł klękną, 

“O, nocy, nocy letnia” — szepcą w zatraceniu -- 

“Witaj, o, niezniszczalne i najwyższe piękno!”

ZAKOŃCZENIE

Wzdłuż czterech okien ludzkich poeta nieczuły 

Idzie, z tomem sonetózu, zu mistyczne ogrody

I szuka zu przerażeniu tajemnej formuły, 

Co splata serca ludzkie, z artyzmem przyrody.

1 zupatruje się długo zu lipcozuą noc czystą, 

jak gdyby pytał Boga, który czuwa zdała...

Lecz Bóg nie odpozuiada. Bo Bóg jest artystą

I właśnie pierzusze gwiazdy na nidbie zapala-
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FRANCISZEK J. WAZETER

ROZMOWY Z PO
Naiwność ludzka nie ma granic. 

Przekonać się o tern można łatwo w 
rozmowach ze współobywatelami a- 
merykańskimi na temat tak zwanych 
wyborów w Polsce. Jedni szczerze, 
drudzy trochę obłudnie uważają za 
swój obowiązek pocieszać nas, że.... 
jeszcze nie wszystko stracone, bo prze­
cież już za parę tygodni naród pol­
ski będzie miał możność dać wyraz 
swej prawdziwej woli. ..

Tłumaczy się takiemu poczciwinie, 
że w kraju rządzonym systemem tota- 
listycznym i terorem policyjnym, “wy­
bory” mogą być tylko ponurą komed- 
ją, służącą nie do ujawnienia, lecz 
przeciwnie do stłumienia prawdziwej 
woli ludności....

Nasz rozmówca potakuje, ale po mi­
nie widać, że ma wątpliwości....

— Wszystko to rozumiem — powia­
da, ale przecież sam akt głosowania 
jest tajny.... prawda? No a w tajnem 
glosowaniu nie można ubezwładnić 
terorem dwanaście czy trzynaście mil- 
jonów ludzi.... Nie można przy każ­
dym postawić policjanta z rewolwe­
rem. A zresztą w Warszawie jest 
ambasada amerykańska i są korespon­
denci pism zagranicznych, z któ­
rymi chyba rząd warszawski musi się 
liczyć....

Trzeba znów od początku podawać 
szczegóły masowego terom, opowia­
dać o nocnych cudach nad urną, kie­
dy to w czasie czerwcowego referen­
dum, w czasie “przeliczania” głosów, 
w ciągu jednej nocy z przygniatającej 
większości antyreżymowej zrobiła 
się.... znikoma mniejszość....

Trzeba przytaczać zapowiedzi Bie­
ruta o unicestwieniu opozycji albo cy­
taty z komunistycznej ordynacji wy­
borczej, która opozycji odebrała z gó­
ry nawet prawo skargi.

Zresztą okazuje się, że w kraju rzą­
dzonym totalistycznym systemem we­
dług wzoru moskiewskiego można wy­
grać wybory nie mając za sobą ... ani 
jednego zwolennika!

W Stanach Zjednoczonych przeby­
wa obecnie osoba, która w styczniu u- 
biegłego roku brała osobisty udział 
w takich “wyborach”.

Były to wybory do władz “Samopo­
mocy Chłopskiej,” obrzymiej spół­
dzielni rolniczej, która jest jednym 
z najważniejszych narzędzi wpływów 
i władzy komunistów* na wsi.

“Wybory” odbywały się w sali przy 
obecności około stu pięćdziesięciu 
mieszkańców gminy. Przewodniczył 
prezes lokalnej “Samopomocy”, a o- 
bok siedział za stołem prezydjalnym 
“delegat z powiatu”.

Ów delegat zażądał odrazu na po­
czątku, by wszyscy zebrani podali 
swą przynależność partyjną, aby — 
jak mówił — było wiadomo “czy nie 
dostali się tutaj jacyś faszyści albo 
londyńczycy....” Wszyscy zebrani je­
den za drugim stawali podając dc ja­
kiej partji należą, a gdy skończono re­
jestrowanie okazało się, że większość 
stanowią bezpartyjni (za bezpartyj­
nych podają się w Polsce także człon­
kowie stronnictw politycznych nie- 
uznawanych przez reżim) a resztę to 
Polskie Stronnictwo Ludowe z pod 
znaku Mikołajczyka! Ani jednego ko­
munisty, ponieważ w całej gminie 
było trzech członków partji komuni­
stycznej, ale akurat oni nie przybyli 
na zebranie....

Amerykanin nasz pomyślałby z 
pewnością: — A przecież w tym wy­
padku wybiorą samych bezpartyjnych 
i ludowców....

— Akurat!.... Stu pięćdziesięciu 
bezpartyjnych i ludowców wybrało 
fi/iko delegatów na drugi Krajowy 
Kongres Samopomocy Chłopskiej 
właśnie trzech jedynych w tej gmi­
nie, (a na zebraniu nieobenych) ko­
munistów, z których jeden miał znaną 
kryminalną przeszłość!

A więc może był teior, lub fałszo­
wanie głosów?

— Broń Boże! Wszystko ograniczy­
ło się do przemówienia “delegata”.

Gdy zebrani wysunęli kandydatury 
trzech najodpowiedniejszych gospoda­
rzy, “delegat” odezwał się w te mniej- 
więcej słowa:

— Wybierzcie, kogo zechcecie ale 
moim obowiązkiem jest powiedzieć 
wam co następuje:

Po pierwsze, od tego kogo wybie- 
rzecie na delegatów będą zależały 
przydziały ziemi, nawozów sztucznych,

Piękne, artystycznie wykonane, 
wielokolorowe
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L O N J Ą
kredytów, towarów UNRRA zarówno 
dla gminy jak i dla was. Jeżeli wy- 
bierzecie ludzi odpowiadających wła­
dzom w Warszawie, wszystko będzie 
dobrze. W przeciwnym razie ... mogą 
o was zapomnieć, bo nie będzie komu 
upominać się o wasze sprawy.

Po drugie, jeżeli wybierzecie ludzi 
nieznanych w Warszawie, któż zarę­
czy, że to nie są ukryci faszyści? A 
wiecie jaki los spotyka faszystów, 
bezczelnie pchających się do polityki? 
Giną marnie....

Zebrani przypomnieli sobie, że właś­
nie przed paru tygodniami z ich gmi­
ny zginął bez śladu prezes miejsco­
wego P.S.L. a w pobliskim miastecz­
ku zastrzelono innego działacza ludo­
wego.

Delegat śledził bacznie zachowanie 
się sali i zakończył przemówienie po­
leceniem wyboru tizech komunistów, 
“których znają w Warszawie z najlep­
szej strony....”

Drodzy Czytelnicy! Czy znając 
straszne doświadczenia narodu pol­
skiego i jego zmęczenie siedmioletni­
mi prześladowaniami, teror i bez­
względność władz reżimowych, tępią­
cych wszelką wolność i wszelki opór 
gwałtem i głodem dziwicie się, że w 
końcu komuniści wygrali wybory, nie 
mając za sobą ani jednego zwolenni­
ka?

Oto jeszcze jedno wyjaśnienie za­
gadki “wyborów” polskich, zagadki, 
której wielu ludzi na zachodzie nie 
może zrozumieć....

A przecież tak zwane wybory, któ­
re mają się odbyć w Polsce w styczniu 
tysiąc dziewięćset czterdziestego siód­
mego roku przeprowadzać będzie nie 
jeden “delegat”, ale totalistyczny re­
żim, mający poparcie bagnetów so­
wieckich i dysponujący olbrzymią 
armją policyjną, bojówkami komuni­
stycznymi i co najważniejsze nieogra­
niczoną władzą życia i śmierci nad 
każdym obywatelem.

A jednak znaczna część prasy ame­
rykańskiej i nasz rząd w Washing­
tonie wciąż przywiązują wagę do tak 
zwanych wyborów w Polsce, idąc w ten 
sposób na rękę sprytnej grze mos­
kiewskiej.

Za dymną zasłoną komedji tak zwa­
nych wyborów dokonuje się w na­
szych oczach grzebanie niepodległości 
i wolności Polski. Jest naszym świę­
tym obowiązkiem przeprowadzić obec­
nie jaknajbardziej zdecydowaną kam- 
panję wydawniczą i interwencyjną by 
sprawę Polski, przykrytą wciąż całą 
górą kłamstw i obłudy, postawić Are­
szcie jasno w oczach całego świata!
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TYDZIEŃ POLITYCZNY
Zarówno walne zgromadzenie Naro­

dów Zjednoczonych jak i konferencja 
ministrów spraw zagranicznych Wiel­
kiej Czwórki zostały zakończone. O- 
statnie dwa tygodnie obradowano i 
konferowano w pośpiechu, najwięk­
szym, aby zdążyć do domów na czas 
świąt nadchodzących. Ten to pośpiech 
odbił się na treści uchwał, które for­
mułowano, dyskutowano i uzgadniano, 
myśląc o jak najszybszem zakończeniu 
obrad. Przebieg, naprzykład, dysku­
sji i całego traktowania sprawy ogra­
niczenia zbrojeń oraz kwestji ujaw­
nienia oraz skontrolowania sił zbroj­
nych, utrzymywanych teraz po za gra­
nicami własnego kraju a także — jak 
tego żądały z początku Stany Zjedno­
czone i Wielka Brytanja — wewnątrz 
kraju własnego, był dowodem nietyl- 
ko wielkiego pośpiechu ale również i 
dosyć krętych manewrów, w czem ce­
lowała głównie delegacja sowiecka. 
Delegacji sowieckiej szło, przedewszy- 
stkiem, o ujawnienie amerykańskiego 
stanu rezerw i zdolności produkcyjnej 
bomb atomowych, pozatem o utrącenie 
amerykańskiego projektu kontroli e- 
nergji atomowej i utrzymanie prawa 
veta, w rzeczach dotyczących wykony­
wania tej kontroli. Ażeby cele swe 
osiągnąć, Mołotow wysunął przed kil­
ku tygodniami, projekt generalnego 
ograniczenia zbrojeń, aby wewnątrz 
tego projektu przeforsować swoje de­
zyderaty w sprawie bomb atomowych, 
utrzymać prawo veta, a jednocześnie 
odsunąć jak najdalej termin ujawnie­
nia sił zbrojnych utrzymywanych po 
za granicami Rosji Sowieckiej. Dele­
gacji zaś amerykańskiej i brytyjskiej 
zależało natomiast na tern, aby kwe­
st ję kontroli energji atomowej, to jest 
właściwie bomb atomowych, unieza­
leżnić od Rady Bezpieczeństwa i od 
prawa veta a jednocześnie już teraz 
przeforsować uchwałę o ujawnieniu 
sił zbrojnych nietylko w krajach oku­
powanych ale także i wewnątrz kraju 
własnego, czemu się sprzeciwił Moło­
tow. W toku pośpiesznie prowadzo­
nych, bardzo ożywionych obrad nastą­
piło zupełnie pomieszanie wszystkich 
tych spraw i to w taki sposób, że w 
pewnych momentach delegaci nie mo­
gli sobie zdawać sprawy nad czem 
głosują. Z tej generalnej konfuzji 
wyłoniła się uchwała zalecająca ogra­
niczenie zbrojeń; realizacją tej u- 
chwały ma’ się zająć Sekretarjat Ge­
neralny UN, któremu polecono rzecz 
przygotować i zwołać na wiosnę 1947 
roku konferencję rozbrojeniową. Na­
tomiast rezolucja w sprawie natych­
miastowego ujawnienia i skontrolowa­
nia stanu sił zbrojnych nie została 
przyjęta. Wszystko to odbywało się, 
trzeba podkreślić raz jeszcze, w atmo­
sferze ogólnego zamieszania, wywoła­

nego przedewszystkiem tern, że dele­
gaci sowieccy: Mołotow, Wyszynskij, 
Gromyko manewrowali w sposób iście 
bolszewicki: to wyrażając swą zgodę, 
to ją cofając, pod osłoną nowej for­
muły bądź dodatków do formuł już 
przedstawionych.

Konferencja ministrów spraw za­
granicznych Wielkiej Czwórki ułoży- 
żyła, w zasadzie, traktaty pokojowe 
dla pięciu krajów-satelitów Niemiec. 
Jak już poprzednio, na tern miejscu 
było podkreślane, traktaty te, zwła­
szcza międzynarodowo najważniejszy 
traktat pokojowy z Włochami, zawie­
rający w sobie regulację kwestji Trie­
stu, stanowi zlepek kompromisów' i, 
chociaż na papierze wszystko to zosta­
ło ułożone, ponumerowane, powiązane 
w rozdziały i artykuły, można przewi­
dywać, bez błędu, że traktaty te fun­
kcjonować sprawnie nie będą. Nad 
Adrjatykiem — w Trieście — uformo­
wano teraz nowe ogniska konfliktów, 
na podobieństwo Gdańska, po pierw­
szej wojnie światowej. Także i na 
Bałkanach ułożone teraz i definityw­
nie zaakceptowane traktaty pokojowe 
z krajami bałkańskiemi: Bugarją, Ru- 
munją, a również i z Węgrami, nie 
będą w stanie działać, jako instru­
ment prawny, zabezpieczający pokój 
w tej. zawsze podminowanej części 
kontynentu europejskiego. Podpisa­
nie traktatów pokojowych z krajami 
satelitami Niemiec wyznaczono na po­
czątek marca nadchodzącego 1947 ro­
ku, w Paryżu; nowa konferencja mi­
nistrów spraw zagranicznych Wiel­
kiej Czwórki ma się odbyć w marcu 
roku przyszłego, w Moskwie, w celu 
rozważenia kwestji traktatów pokojo­

wych z Niemcami i Austrją. Nara- 
zie, polecono komisji zastępców mini­
strów spraw zagranicznych Wielkiej 
Czwórki przeprowadzić przesłuchy z 
krajami bezpośrednio zainteresowany­
mi w sprawach, dotyczących traktatu 
pokojowego z Niemcami. Jest takich 
krajów kilkanaście; ostatnio, żądanie 
dopuszczenia do stołu konferencyjne­
go zgłaszają także i rządy nowo-utwo- 
rzonych przez władze okupacyjne, 
krajów niemieckich oraz rząd austrja- 
cki.

Z wypadków, zaszłych ostatniemi 
dniami, na terenie międzynarodowym, 
na specjalne zaznaczenie zasługuje u- 
padek “autonomicznego rządu” Ażer- 
bajdżanu. Rząd ten, jak wiadomo, u- 
tworzył się przed niespełna rokiem, 
pod ochroną bagnetów wojsk okupa­
cyjnych sowieckich. Tyle krzyczano, 
w najrozmaitszych językach, że rząd 
ten, to “przejaw woli narodu ażer- 
bajdżańskiego”, że to zwycięstwo “de­
mokracji nad reakcyjnemi klikami”, 
rządzącemi w Teheranie i t. p. Rząd 
irański, kierowany przez wytrwanego 
Ghavama, niewątpliwie, zdawał sobie 
sprawę z istotnego charakteru i istot­
nej siły tego “ludowego rządu, auto­
nomicznego Ażerbajdżanu”, ale cier­
pliwie wyczekiwał momentu odpowie­
dniego, aby tę perską agenturę so­
wiecką zlikwidować. Moment taki, 
z punktu strategji dyplomatycznej, 
nadszedł z chwilą rozpisania wyborów 
parlamentarnych (meżlisowych), uza­
sadnionych wobec Rosji Sowieckiej 
koniecznością zatwierdzenia układu 
naftowego sowiecko-irańskiego, tak­
tycznie zaś był owinięty w koniecz­
ność utrzymania porządku przez żan- 
darmerję i wojska perskie w okresie 
wyborczym. Pomimo parokrotnych 
“ostrzeżeń przyjaznych”, uczynionych 
przez Sadżikowa, ambasadora sowie­
ckiego w Teheranie, rząd irański wy­
słał w kierunku autonomicznego Ażer­
bajdżanu silniejsze oddziały woj­
skowe i policyjne, które po dwóch 
dniach operowania zmusiły “armję” 
ażerbajdżańską do kapitulacji; “de­
mokratyczny rząd ażerbajdżański” v- 
ciekł na terytorjum sowieckie. Bez­
sprzecznie, prestiż sowiecki na Bli­
skim i Środkowym Wschodzie został 
silnie dotknięty; jedna z szopek, zor­
ganizowanych przez sowiecką dyplo- 
macj i Komitern moskiewski, przy po­
mocy bagnetów sowieckich, została zli­
kwidowana. Ujawniona została je­
dna, z publicznych zresztą tajemnic, 
wszystkich rządów, narzuconych na­
rodom wschodniej, południowo-wscho­
dniej i północno-wschodniej Europy, 
przez Moskwę. Podstawa władzy 
wszystkich tych Gróz, Titów, Bieru­
tów jest bowiem ta sama: sowieckie 
bagnety.
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KRONIKA POLSKO-AMERYKAŃSKA
SERCE POLONJI

Pizyjazd do Nowego Jorku na po­
kładzie statku “Ernie Pyle”, kilkuset 
wymizerowanych, często torturom 
poddawanych przez Bezpiekę Pola- 
ków-Amerykan — odsłonił jeszcze raz 
wielkie serce Polonji, jej czułość na 
nieszczęście i nędzę braci z Polski i 
wzruszającą troskliwość.

Ich tragiczne i pełne smutku oraz 
ludzkiej poniewierki opowieści otwo­
rzyły oczy nielicznym niedowiarkom, 
optymistom i sceptykom.

Na wieść o przyjeździe zorganizo­
wała Polon ja samorzutną pomoc dla 
tych którzy jej potrzebowali (a było 
i jest ich wielu). Księża, organizacje 
i towarzyszenia — wszyscy czynili) co 
w ich mocy by przyjść nietylko z po­
mocą materjalną ale i moralną. W 
akcji tej żywy i wielce, skuteczny u- 
dział wziął “Nowy Świat”, przyczy­
niając się do jej powodzenia. Pomoc 
ta jest nadal potrzebna: dach nad gło­
wą dla bezdomnych, fundusze, odzież. 
I tym razem — wiemy to dobrze — 
serce Polonji nie zawiedzie.

LISTA HONOROWA
Zamknięcie granic Polski siedemna­

stu pismom polsko - amerykańskim 
wśród których znalazł się również i 
“Tygodnik Polski”, stworzyło listę 
honorową tych pism które bezkompro­
misowo toczą walkę z tym bezmiarem 
teroru i gwałtów panujących w Pol­
sce, ogromem opresji szerzonej i 
praktykowanej w tak haniebny spo­
sób przez marjonetki reżymu war­
szawskiego.

Zgodny chór “wyklętych” pism — 
do którego przyłącza się “Tygodnik 
Polski”, poczytuje sobie za zaszczyt u- 
mieszczenie ich na tej niekompletnej 
zresztą liście, która jest jaskrawem 

zaprzeczeniem nawet jakiejś parodji 
wolności słowa i prasy głoszonych tak 
buńczucznie i bezwstydnie przez “rze­
cznika prasowego Min. Spraw Zagr.” 
zwącego się generałem Groszem.

Nie zgadzamy się jednakże z poku­
tującą jeszcze wśród nas opinją, wy­
rażoną przez jedno z pism polsko-ame­
rykańskich, a głoszącą przekona­
nie, że wybory w Polsce dopuszczą do 
głosu inny rząd, rząd prawdziwie pol­
ski. Czas jest by Polacy przestali się 
łudzić tymi złudnymi nadziejami w 
których tyle szkodliwej wiary pokła­
dają, wciąż jeszcze naiwni, adherenci 
zobowiązań sowieckich w Jałcie. Im 
prędzej pozbędziemy się tych urojeń, 
im szybciej przestaniemy zatruwać się 
tym opjum aplikowanym zachodniej 
dyplomacji przez czerwonych znacho­
rów, tern skuteczniej i łatwiej potrafi­
my przekonać Zachód, że liczenie na u- 
czciwą grę ze strony Moskwy, jest 
mrzonką przedłużającą cierpienia i 
męki niewolnego narodu polskiego.

PRZEDSTAWICIELE KONGRESU 
POLONJI W NIEMCZECH

Objazd obozów wysiedleńców pol­
skich w Niemczech przez delegację 
Kongresu Polonji zaczyna wydawać 
realne rezultaty. Oto na ostatniem 
posiedzeniu zarządu wykonawczego 
Kongresu Polonji w Chicago, zapadła 
uchwała wysłania do Niemiec stałego 
przedstawiciela którego zadaniem bę­
dzie roztoczenie opieki nad wysiedleń­
cami polskimi i interwencja w ich 
sprawach u okupacyjnych władz woj­
skowych. Niewątpliwie czujne oko 
tego obserwatora i reprezentanta kil­
ku miljonów obywateli amerykańskich 
polskiego pochodzenia utrudni złośli­
wą i nieludzką robotę wszystkich tych, 
którzy pragną uniemożliwić życie Po­
lakom w obozach.

Odpowiednikiem tej placówki kon­
gresowej w Niemczech będzie specjal­
ny reprezentant w Washingtonie któ­
rego zadaniem będzie interwencja u 
władz federalnych a więc i imigracyj- 
nych w sprawach dotyczących wysie­
dleńców polskich. Ważna to, celowa i 
godna pochwały decyzja.

IZOLACJA “OSÓBEK”
Polonja od samego początku odcięła 

się wyraźną lin ją od reżymu warszaw­
skiego. Niedawno, prezes Rozmarek 
przemawiając w Chicago przypomniał 
Polonji o obowiązku zwalczania i boj­
kotowania wszystkich tych którzy u- 
trzymują stosunki z marjonetkami 
warszawskiemi i ich agentami na tu­
tejszym terenie.

PO POWROCIE DELEGACJI 
KONGRESU POLONJI

Prasa polsko-amerykańska i czysto 
amerykańska miała okazję wysłuchać 
obszernego sprawozdania z podróży po 
Europie złożonego przez prezesa I. 
Nurkiewicza. Ze spostrzeżeń i rela­
cji które już obszernie omawiane były 
na łamach prasy codziennej, napawa 
nas radością autorytet którym się cie­
szy już w skali światowej Kongres 
Polonji amerykańskiej. Reprezentan­
ci Kongresu mieli otwarte drzwi wielu 
najwyższych urzędów państwowych w 
różnych krajach europejskich a ich 
głos podnoszony w obronie Polski słu­
chany był z uwagą, spostrzeżenia, in­
terwencje i memorjały przyjmowane 
chętnie, a niejednokrotnie zasięgano 
ich opinji.

Duży to kapitał złożony cierpliwą 
pracą — kapitał który przy dalszych 
skoordynowanych wysiłkach musi wy­
dać pozytywne rezultaty.

DIANA TAUBER ŻEGNA SIĘ 
Z POLONJĄ

Angielka, porucznik armji polskiej, 
p. Diana Tauber która spędziła kilka 
miesięcy w Stanach objeżdżając ośrod­
ki polonijne i czysto amerykańskie z 
odczytami poświęconemi sprawie Pol­
ski Walczącej, wraca na swe stano­
wisko oficera kulturalno-opiekuńczego 
przy I dywizji pancernej wojsk pol­
skich.

Opuszczając Stany w pierwszych 
dniach stycznia roku przyszłego por. 
D. Tauber w tych ^łowach żegna się z

' ”ią amerykańską:
“Wracając do mej Dywizji, wyra­

żam słowa podziwu i jak największe­
go uznania za patrjotyzm Polonji A 
merykańskiej, za jej dotychczasową 
dzielną postawę w obronie najszczyt­
niejszych ideałów ludzkości, z których 
wypływa miłość do Polski i obrona 
niewygasłych praw do pełnej wolno­
ści i prawdziwej r/cpodlclośei”.
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O P I N J [
NAGRODA NOBLA DLA POLAKA
W tym roku nagrodę Nobla w dzia­

le literatury otrzymał Herman Hesse, 
pisarz niemiecki, oddawna wprawdzie 
zamieszkały w Szwajcarji, ale bądź co 
bądź reprezentujący literaturę naro­
du, który dokonał największego w no­
wożytnych dziejach zniszczenia kultu­
ry, o którym więc trudno powiedzieć, 
aby zasługiwał na to wysokie odzna­
czenie właśnie w pierwszym roku po 
woj nie.

W roku ubiegłym — nagroda ta 
przypadła Gabrjeli Mistral, doskona­
łej poetce chilijskiej, mającej jednak 
za sobą bardzo szczupły dorobek, od­
znaczonej więc przedewszystkiem jako 
przedstawicielka twórczości południo­
wo-amerykańskiej.

Słowem jak widać — Akademja 
Szwedzka ma duże trudności z przy­
znaniem swego Laura literackiego i 
dzisiejsza jej sytuacja nie przypomina 
bynajmniej tych niedawnych jeszcze 
lat, kiedy to sędziowie sztokholmscy 
mogli swobodnie wybierać miedzy 
Wellsem, Galsworthym, Hardym, 
Anatolem Francem, Romanem 
Rollandem, Gorkim, Tomaszem Man- 
nem — i kiedy we wszystkich kra­
jach pełno było talentów', godnych od­
krycia ich dla świata.

Należałoby więc tembardziej pomy­
śleć o kandydaturze polskiej do tej 
nagrody, jako wyrazu hołdu dla na­
rodu, który tyle dla kultury w tej 
wojnie poświęcił i tak nieugięcie o nią 
walczył — a pozatem jako o odznacze­
niu dla kogoś z pisarzy polskich, któ­
rych wielu stoi stanowczo na poziomie 
ostatnio odznaczonych lauretów.

W r. 1)40 ówczesny polski minister 
spraw zagranicznych Zaleski, działa­
jąc w imieniu zmuszonej do milczenia 
Akademji Krakowskiej, zgłosił w 
Sztokholmie kandydaturę Wittlina, 
którego “Sól ziemi”, reprezentująca 
najszlachetniejsze pierwiastki ogólno­
ludzkie literatury polskiej — wyjąt­
kowo nadaje się do tego odznaczenia, 
fę kandydaturę należałoby teraz po­
nowić, sugerując sędziom sztokholskim 
jako drugą kandydaturę Zofji Kossak, 
dziś już znanej w całym świecie z 
przekładów swoich historycznych, po­
wieści. Procedura zgłaszania kandy- 
tów wymaga podobno wystąpienia w 
danej sprawie Akademji Naukowej 
lub Literackiej danego kraju. Polska 
Akademja Literatury nie została zda- 
je się, wrócona do życia — prawdo­
podobnie za karę, że w swoim czasie 
“wylała” za plagjat obecnego “mini­
stra” Rzymowskiego. Zajęcie się więc 
sprawą polskich kandydatur do nagro­
dy Nobla — byłoby obowiązkiem Kra­
kowskiej Akademji Umiejętności. Ma­
my nadzieję że wykorzysta ona tę do­
brą okazję — aby przypomnieć świa-

ZDA
tu o roli Polski w kulturze światowej 
i że żadna interwencja “zgóry” nie 
wpłynie na postawienie jako pol­
skich kandydatów do nagrody Nobla 
— Przybosia, Żółkiewskiego albo Min­
kiewicza.

Ś. P. ALINA GRYF1CZ-MIE- 
LEWSKA

Umarła w Polsce w biedzie i opu­
szczeniu Alina Gryficz-Mielewska, 
niegdyś gwiazda sceny polskiej, jed­
no, z najbardziej fascynujących zja­
wisk kobiecych w naszym teatrze. 
Alina Gryficz-Mielewska miała wa­
runki teatralne niepospolite, pyszną 
renesansową urodę, głos zmysłowy 
o brzmieniu zniewalającem, którego 
nie można było zapomnieć. Jej każ­
de pojawienie się na scenie było re­
welacją kobiecości, było właśnie po­
jawieniem się gwiazdy, która zachwy­
cała spojrzenie i rozsnuwała samą po­
stacią swą atmosferę pełnego zmysło­
wości uroku. Alina Gryficz-Mielew­
ska, z domu panna Jaxa Dębicka, 
musiała przezwyciężyć ówczesne prze­
sądy swej sfery — aby pójść za 
swem powołaniem. “Uciekła” jak to 
się wtedy mówiło z ziemiańskiego 
dworu do teatru i wkrótce potym po-

PAMIĘTAJ
O GŁODNYCH 

W POLSCE

Świetny aktor polski, Jerzy Leszczyński, po ciężkiem zapaleniu płuc, 
spędził tego lata pienuszy powojenny urlop i równocześnie 

rekonwalescencję w Zakopanem.

RŻENIA 
ślubiła jednego z największych ak­
torów epoki, Andrzeja Mielewskiego, 
Po jego śmierci, przy końcu poprze­
dniej wojny, przeniosła się do War­
szawy i tutaj z pięknej aktorki far­
sowej stałasię w krótkim czsaie praw­
dziwą, w wielkim stylu artystką ko- 
medjową, której kreacja w “Niebie­
skim lisie”, “Ósmej żonie Sinobrode­
go i wielka dramatyczna rola w 
“Tańcu przed zwierciadłem” de Cu- 
rela, były prawdziwemi dziełami ak­
torskiej sztuki, objawieniami indywi­
dualności kobiecej do żadnej innej 
niepodobnej.

Alina Gryficz Mielewska w pełni 
powodzenia, kiedy talent jej obiecy­
wał rozwój niezwykły — zeszła ze 
sceny, pozostawiając po sobie legen­
dę. Wyszła zamąż za jednego z naj­
bogatszych łódzkich królów przemy­
słowych Leona Grohmana i odtąd 
Warszawa widywała ją tylko przelot­
nie, zawsze jednakowo piękną, ubraną 
z najwyszukańszą elegancją, roztacza­
jącą wokół siebie ten sam zawsze u- 
rok. Jej śmierć w najgorszych prywa- 
cjach obecnego polskiego życia, budzi 
wśród tych wszystkich, którzy wi­
dzieli ją na scenie, ulegali jej czaro­
wi wspomnienia pełne rzewności i 
ciepła. W tern wspomnieniu miesza 
się uśmiech Warszawy, świetność 
polskiego teatru i nerwowa zmysłowa 
kobieca poezja, która była sekretem 
Mielewskiej.

i
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STANISŁAW STANISŁAWSKI 
ODEBRAŁ SOBIE ŻYCIE

Wśród aktorów, którzy zmarli w 
czasie wojny, a których żałobna lista 
— przez ilość i jakość znajdujących 
się na niej nazwisk jest dokumentem 
prawdziwego pogromu polskiego teat­
ru, opłakaliśmy również jednego z naj­
bardziej łubianych, sumiennych i uży­
tecznych — Stanisława Stanisław­
skiego. List niedawno nas z kraju 
doszły, wyjawia obecnie straszne 
szczegóły tej śmierci.

Stanisławski, który był pochodzenia 
żydowskiego i nazywał się Dratman, 
zagrożony losem wielu tysięcy Żydów 
polskich — odebrał sobie życie.

ELLIOT ROOSEVELT PRZECIW­
KO STANOM ZJEDNOCZONYM
Elliot Roosevelt, który w swej książ­

ce włożył w usta prezydenta Roose- 
velta nieprawdopodobne i kompromi­
tujące go opinje — pojechał niedaw­
no ze swą żoną, byłą aktorką filmową 
Fay Emerson do Rosji. Wiedzieliśmy, 
że ta podróż może mieć tylko jeden 
cel: dostarczyć salonowemu bolsze­
wikowi argumentów i tematów do je­
go propagandowej działalności ku 
chwale Stalina; nie mieliśmy żadnych 
wątpliwości, że Elliot Roosevclt będzie 
na to, co mu pokążą patrzał okiem 
swoich gospodarzy i że nie zobaczy 
niczego, poza tern co bolszewicy rekla­
mują jako dowody swej potęgi, de- 
mokratyczności i kultury.

Zdaje się jednak, że bolszewicka 
skwapliwość Elliota Rooseve!ta prze­
szła najgorsze oczekiwania tych, co 
się po nim spodziewali najgorszych 
rzeczy. Elliot Rcosevelt bowiem, nie 
czekając nawet na wyjazd z Rosji, je­
szcze w Moskwie nagadał nieprawdo­
podobnych bredni, które podał nowo­
jorski “Newsweek”, bredni nietylko 
wysławiających politykę rosyjską ale 
również atakujących rzekomy impe- 
rjalizm Stanów Zjednoczonych, co ze 
strony obywatela amerykańskiego i do 
tego noszącego takie nazwisko jest 
czynem przechodzącym granice dopu­
szczalnej wolności słowa i popi ostu 
surowej kary godnym.

Elliot Roosevelt nie jest oczywiście 
osobą, mogącą na polityce amerykań­
skiej albo na opinji amerykań­
skiej zaważyć i ludzie poważni i do­
brze poinformowani wiedzą dobrze co 
o mm sądzić — jego więc moskiewskie 
wystąpienia — nie będą miały żadne­
go realnego wpływu i trafić mogą tyl­
ko do tych, do których już przedtem 
bolszewicy trafili. To jednak co w 
chwili napięcia pomiędzy swym kra­
jem a Sowietami ośmielił się powie­
dzieć o polityce Stanów Zjednoczo­
nych, to że dał sukurs wrogiej propa­
gandzie w sporze zc swą ojczyzną jest 
jaskrawym dowodem, że każdy bolsze­
wik, każdy przyjaciel Sowietów jest 

z natury rzeczy wrogiem Stanów Zje­
dnoczonych, że prowadzi robotę prze­
ciw Stanom Zjednoczonym. Czytając 
brednie Elliota Roosevelta nie można 
o tern wątpić.

SAMBORSKI W RIO
Aktor Bogusław Samborski, jeden 

z nielicznych ale i najpodlej szych 
zdrajców narodu polskiego, który w 
czasie wojny wyrzekł się narodowości 
polskiej i pracował dla Niemców, uży­
wając pseudonimu Gottlieb Sambor i 
występując nawet w filmach antypol­
skich, nie zginął, jak donoszono, od 
sprawiedliwej kary, ale, uszedłszy jej, 
wylądował w Rio de Janeiro, gdzie 
ma rozpocząć występy W teatrze “Os- 
Comediantes”.

Wiadomość ta doszła do Polski wy­
wołując powszechne wzburzenie, zdra­
da bowiem Samborskiego była tak ja­
wna, tak ohydna — że niema w społe­
czeństwie nikogo ktoby go bronił, kto- 
by nie domagał się sądu nad nim. Obu­
rzenie to zwraca się również przeciw­
ko znanemu reżyserowi polskiemu, 
kierownikowi trupy “Os Comediantes” 
Zbigniewowi Ziembińskiemu, który 
Samborskego zaangażował. Jak dowia­
dujemy się świetna artystka Lena 
Eichler-Stypińska w związku z tą 
sprawą zerwała wszelkie stosunki z 
tym teatrem.

DOWCIP MISTINGUETTE
Znana śpiewaczka kabaretowa fran­

cuska Mistinguette słynie z wiecznej 
młodości. Niedawno przyszła na jakiś 
bardzo zamknięty pokaz mód, na któ­
ry zapomniała przynieść zaproszenia. 
Przy wejściu odźwierny, który jej nie 
znał, prosi o bilet. Mistinguette zdzi­
wiona tłumaczy się, że przecież ona 
chyba nie potrzebuje się legitymować.

Na to odźwierny “Ale kto pani 
jest?”

A Mistinguette w pasji:
“Jakto kto ja jestem? Czy pan nie 

widzi? Jestem Sara Bernhardt.”

PISMA
ADAMA MICKIEWICZA

w wydaniu Polish American Book Co 
w Chicago

sześć tomów w trzech książkach 
w nowem wydaniu drukowane 
na najlepszym papierze, ilustro­

wane, oprawne cena $5.00

PAN TADEUSZ — Cena $1.50
Są do nabycia w administracji 

“Tygodnika Polskiego”, 157 E. 64 St., 
New York 21, N. Y.

BIBLIOTEKA 
POLSKA

157 EAST 64th STREET 
NEW YORK, N. Y.

poleca następujące wydawnictwa:

“PODZWONNE ZA KAPRALA 
SZCZAPĘ” Wierzyńskiego (75c9 
jest poetyckim protestem przeciw 
klęsce Polski i poetycką rozprawą 
z uikrytemi i jewnemi przyczynami 
tej klęski. Poemat ten toczy się 
po kilku torach, od filipiki i pam- 
fletu do elegji i apoteozy, a kończy 
się potwierdzeniem nieprzemijalnej 
siły narodu, pieśnią o “Polsce wie­
kuistej”.

“ O LITERATURZE POL­
SKIEJ” Lechonia (cena $3.00 w 
oprawie) jest cykl m wykładów, 
wygłoszonych w uniwersytecie pol­
skim, który powstał w Paryżu w 
roku 1939, po zajęciu Polski przez 
Niemców. Dalekie od wszelkiego 
scholastycyzmu a pełne nowego 
spojrzenia na polskich pisarzy, 
wykłady te są przykuwającą lek­
turą a jednocześnie pożytecznym 
podręcznikiem dla nauczycieli i 
uczniów.

“ARJA Z KURANTEM” Le­
chonia (cena $1.25, w oprawie 
$2.00) opatrzona wstępem Stani­
sława Balińskiego, zawiera utwory 
liryczne i patrjotyczne, z których 
wiele stało się własnością wszyst­
kich Polaków. Wiersze te, pełne 
klasycznego umiaru i gorące w 
swej treści wewnętrznej, są najlep­
szą próbą stylu i kunsztu poetyc­
kiego Lechonia.

“KRZYŻE I MIECZE” Wierzyń­
skiego (cena $3.00 w oprawie) 
przedstawiają wierny obraz doli 
polskiej ostatnich czasów i oddają 
wszystko, co ją wypełniało: polską 
walkę i polską krzywdę. Zbiór ten 
stanowi właściwie jeden duży cykl 
i jest szczytowem wzniesieniem 
twórczości Wierzyńskiego.

“Bibljoteka Polska” ma zapew­
nione współpracownictwo najwy­
bitniejszych pisarzy polskich prze­
bywających na wolności. Jako naj­
bliższe wydawnictwa ukażą się 
prace: Oskara Haleckiego, Zy­
gmunta Nowakowskiego, Tymona 
Terleckiego, Józefa Wittlina i in­
nych.

“Bibljoteka Polska” przystąpi 
również do wydawania prac poli­
tycznych, zaczynając od rozpraw 
Tomasza Arciszewskiego i Jana 
Wolnego.
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IV kilku słowach
Z POLSKI

W. KOSTEK-BIERN ACKI, który 
od marca przebywa w wiezienia sta­
nął, jak podoje radjo warszawskie, w 
dn. 10 grudnia przed sądem. Kostek- 
Biernacki oskarżony jest z art. 5 de­
kretu “o odpowiedzialności za klęskę 
ivrześniową i faszyzacię życia państ­
wowego”. Artykuł ten przewiduje ka­
rę śmierci.

JOZEF PUTEK, minister Poczt i 
Telegrafów w rządzie tymczasowym i 
członek komunistycznego SL., udzielił 
wywiadu prasowego w związku z ogło- 
szonem zniesieniem cenzury korespon­
dencji. Stwierdził on m. inn., że do­
tąd zdarzały się wypadki, iż “ktoś” 
chciał sobie w sposób prawem nie­
przewidziany “ułatwić” wywiad i kon­
trolował pocztę, lecz że obecnie wobec 
nowej ustawy wydał polecenie, aby 
wykonywanie cenzury zaniechano. Kto 
wie, może UB, posłucha ministra 
poczty.

RĘKOPIS “PANA TADEK SZA” 
zaginął. Stanowił on własność bibljo- 
teki hr. Tarnowskich w Dzikowie i 
przechowywany był tam wraz z Kro­
niką Kadłubka i Statutem Wiślickim, 
które na szczęście ocalały.

FILM O OŚWIĘCIMIU nakręca w 
Polsce wytwórnia “Film Polski”.

KS .4 II ER Y Dl JNI KOM SKI m im o 
podeszłego wieku i przejść w Oświęci­
miu tworzy nadal. Otrzymał on nagro­
dą za projekt pomnika Powstańca 
Śląskiego.

STRASY WOJENNE POLSKI w 
zakresie firm wydawniczych sięgają

, w księgarniach — 85<Ą, w wy­
pożyczalniach — 90",, w bibliotekach 
publicznych —- 85'/r, w bibliotekach 
p rywa t n ych — 70 '/<.

50,000 SAMOCHODÓW zarejestro­
wanych jest w Polsce. Znaczna część 
pochodzi z demobilu niemieckiego. Pol­
ska produkcja samochodowa rozpo­
cząć się ma dopiero w r. 191,8.

9 STOCZNI posiada obecnie Pol­
ska: 4 w Gdańsku, 2 w Gdyni, 2 iv 
Szczecinie i 1 w Elblągu.

RADJ OSTAĆ JA KASZYŃSKA o- 
trzymała nazwę radjostacji im. Mie­
czysława Niedziałkowskiego. Na for­
cie mokotozvskim uruchomiono nową 
radjostację, która nadawać będzie au­
dycje, jako Warszawa II. Radiosta­
cja ta otrzymała nazwę radjostacji im. 
Stef ana Stai zyńskiego.

PLAC NAPOLEONA po odbudowie 
ma być siedzibą banków i instytucyj 
kredytowych. Prowadzone są bada­
nia, czy gmach Prudentialu może być 
odbudowany.

LUCYNA MESSAL, popularna ar­
tystka operetkowa obchodziła 50-cio 
lecie swej pracy scenicznej.

DWA LISTY Z KRAJU, pisane do 
przyjaciela w strefie angielskiej. Au­
torem jest człowiek, zajmujący dziś 
odpowiedzialne stanowisko w Polsce, 
człowiek z wielkiem poczuciem odpo­
wiedzialności —i który wrócił do Kra­
ju natychmiast po uwolnieniu z obo­
zu.

W pierwszym z listów namawia ko­
legów do powrotu w myśl tezy, że “dla 
Kraju pracować można tylko w Kra­
ju”. Było to pół roku temu.

A oto wyjątki z ostatniego listu, 
datowanego 5-go października br.:

“Moi kochani! Dawno bardzo nie 
mieliśmy od was wiadomości, a tym­
czasem różne mię trapią niepokoje. 
I choć chcaiłem pisać, by raz jeszcze 
namawiać na to samo co zwykle, ale 
zmieniłem zdanie na różne, różne 
sprawy. Trudno zresztą pisać o tern 
wyraźnie, w tak krótkim liście, ale 
tam, gdzie jest niebezpiecznie, tam 
lepiej być samemu, zwłaszcza gdy cho­
dzi o bliskich. Zresztą to dopiero jak­
by chmurki małe, co z dalekich hory­
zontów nadchodzą, by próbować zasło­
nić słońce”.

“Właściwie mamy jeszcze lato i do- 
niedawna pogoda prześliczna. Skorzy­
stałem z paru dni urlopu i objecha­
łem pół Polski. Byłem we Wrocławiu, 
w Wałbrzychu1 i w Solicach. Cieplice 
wykwintne jak za czasów niewojen- 
nych. Wałbrzych przepiękny. Dymią­
ce kominy kopalń i fabryk wśród gór 
i wyżyn przypominają krajobrazowo 
Grenobles i podnóże Alp. Dalej Wro­
cław, wygląda coprawda ponuro, ale 
wśród bliskich czas zleciał mi przy­
jemnie. Tylko tam jeszcze dużo Niem­
ców i stosunki z tej racji nie takie jak 
Bym pragnął”.

“Ty sobie nowet nie wyobrażasz, 
jak to trudno w praktyce pogodzić o- 
bowiązki chrześcijanina, Polaka i 
prawdziwego demokraty z rolą urzęd­
nika państwowego. Nie życzę ci tego 
kiedy próbować. Choć mię jeszcze za­
trzymywano musiałem jechać na Kra­
ków, tam jest dzisiaj Eldorado po­
zorne, ale ja tam nie chciałbym mie­
szkać, choć przyznaję, że miasto pięk­
nie wygląda. Tylko, że i tam, jak 
wszędzie mało kto pracuje, a jeszcze 
mniej z pracy żyje. Handel a właści­
wie “szaber”, oraz okradanie państwa 
uchodzi za najmądrzejszy sposób ży- 
c a. Urzędników zarabiających po 5- 
10 tysięcy, spotykasz wydających 20 
tysięcy w jeden wieczór. I co ważniej­
sze, nikt się temu nie dziwi”.

“Widzisz, to moja wada robić takie 
dygresje, gdy chciałem ci pisać o na­
szej pogodzie, która już mija. I gdy 
tak teraz muszę czasem w dżdżysty 
dzień jechać na inspekcję, a wiatr mi 
wie je prosto w twarz, jak zawsze w 
życiu i deszcz bryzga w oczy, to cza­
sem melancholijne nadchodzą myśli”.

“Wyrzucam sobie -wtedy, że wdaśnie 

robi się dużo, ale nie to co najważ­
niejsze”.

“I choć nigdy dobrze nie rozumiałem 
Ewangelji o Marji i Marcie, siostrach 
Łazarza, jednak czuję podświadomie, 
coś w rodzaju niepokoju i niepewmo- 
ści . . .”

Z OBOZÓW POLSKICH 
W NIEMCZECH

CO MYŚLI UNRRA O KONGRE­
SIE POLONJI AMERYKAŃSKIEJ. 
IV okresie pobytu na terenie Niemiec 
zachodnich delegacji Kongresu Polo- 
nji Amerykańskiej — Dyrekcja UN­
RRA na strefę francuską rozesłała do 
wszystkich team’ów UNRRA w tej 
strefie pismo, które podajemy w wier­
nym tłumaczeniu.

“Hasiach. 10. października 191,6. Do 
Panów Dyrektorów Team’ów. Nr. 
15/550 Dotyczy: Kongresu Polonji A- 
merykańskiej.

Pragniemy zwrócić uwagę Panów 
na czteroosobową delegację Kongresu 
Polonji Amerykańskiej, która przyby­
ła do Europy, by zwiedzić obozy wy­
siedleńców w których przebywają 
Polacy. Delegaci przedstawiają się ja­
ko rzecznicy wszystkich Polaków ame­
rykańskich, lecz ich aktywność ma 
charakter zdecydowanie anty repatria­
cyjny. Należy więc odmówić dosteiru 
do obozów tym osobnikom, którzyby 
zgłaszali się w imieniu tej organiza­
cji i którzyby mogli siać zamęt w u- 
mysłach oraz narazili na niebezpie­
czeństwo nasz program repatriacyjny.

Podpisano: G. E. Sebille—Asystent 
Dyrektora Field Operations Depart­
ment”.

Miejmy nadzieję, że opinja polsko- 
amerykańska po zapoznaniu się z tym 
niezwykłym dokumentem również wy­
powie swoje zdania o “Field. Opera­
tions Department” UNNRA’y w stre­
fie francuskiej.

AKCJA UNRRA zamykania szkół 
polskich w strefie amerykańskiej nie 
ustala, a szkoły już zamknięte nie zo­
stały ponownie otwarte.

NA TERENIE BAWARJI znów 
zlikwidowano szereg ośrodków pol­
skich, a ludność przeniesiono gdzieś 
indziej. I tak obozy -Ansbąch-Blei- 
dorn, Ambery K.-Wilhelm-Kaserne, 
Aschaffenburg przeniesiono do Durzy- 
na Wildflecken. Obozy Dingolfing — 
Isaarnoos, Ganacker i Gankofen prze­
niesiono do Lechozca. Również do Le­
chowa przeniesiono ośrodki Regens­
burg, Osterhofen. Ośrodek w Regens­
burg został rozparcelowany, bo op­
rócz części przeniesionej do Lechowa 
inne części przeniesiono do Koburga i 
Weiden. Większość obozów z W. Hes- 
sji przeniesiono do Durzyna. TF ogóle 
daje się zauważyć tendencje skupie­
nia Polaków w kilku większych oś­
rodkach. I tak np. Durzyn, Lechów, 
Weiden są już ogromnymi przeludnio­
nymi skupiskami.
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Kronika katolicka
“....Męka mil jonów niewinnych istot, 

ich sponiewieranie, straszliwe agonie 
muszą wydać plon, który przebyte 
cierpienia usprawiedliwi, uczyni ak­
tem celowym i twórczym. Zmarli rzu­
cili siew. Nam, żywym, przypada 
ziarno kiełkujące hodować i zżęte żni­
wo zgromadzić do gumna-skarbnicy, 
z której czerpać będą przyszłe poko­
lenia.... Należy przemienić człowieka. 
Przemiany tej nie sprawi siła. Wszel­
ki przymus nic uczyni nikogo lep­
szym, lecz gorszym.... Przemiana na­
stąpi dopiero, gdy ludzka wolna wola 
pocznie chcieć dobra, a nie zła, i zro­
zumie, w czym wolność jej leży. Bóg, 
który jest wolnością samą pragnie 
widzieć ludzi wolnymi, żąda, aby Go 
wystawiali wolni i nie przymuszeni. On 
jest jedynym gwarantem wolności 
człowieczej, jedynym dawcą wolności, 
skarbu cenniejszego niż życie. Bez 
Boga nie mą wolności, jak bez słońca 
nie ma dnia. Bez Boga jest tylko ła­
gier lub żałosna, politowania godna 
namiastka, zwana wolnością, a będąca, 
takimże łagrem, tylko nieco lżej­
szy m....“

(Zofja Kossak Szczucka: “Z OT- 
CHŁANT’ — Przeżycia z Oświę­
cimia — Polski Dom Wydawni­
czy — Rzym 194-6)

— u ROLI KOŚCIOŁA KATOLIC­
KIEGO W POLSC E dziennikarka an­
gielska Mary Cavanaugh pisze: “W 
Polsce istnieje olbrzymie przywiąza­
nie do Kościoła oraz wielki szacunek 
dla dóbr duchowych, które walczą z 
siłami materializmu i pogaństwa. Lud 
mimo utrudnień i szykan rządowych, 
masowo zapełnia świątynie i słucha 
wskazówek duchowieństwa polskiego”. 
Inna dziennikarka Fredy Luce Lock- 
hardt stwierdza, że Polacy “nie mają 
już dziś żadnych złudzeń co do za­
miarów rządu warszawskiego. Wie­
rzą jedynie w siłę religji katolickiej 
i w żywotność narodu polskiego, któ­
ry przetrwać potrafił prześladowania 
narodowe i religijne".

ANTYKATOLICKA PROPAGAN­
DA w Polsce Wykorzystała wypadek 
uprowadzenia przez partyzantów dzia­
łaczki komunistycznej Ligi Kobiet w 
Łubinie, St. Roszkowskiej. Ponieważ 
uprzednio proboszcz miejscowy potę­
pił działalność tej organizacji, prasa 
blokowa oskarżyła kler o nawoływa­
nie do mordów politycznych. Liga Ko­
biet i Koło Posłanek (?) do KRN o- 
głosiły listy otwarte przeciw Episko­
patowi. “Tygodnik Powszechny,“ któ­
ry wystąpił w obronie księdza nazwa­
no w ..Głosie Ludu” organem ..reak­
cji".

ZE LWOWA DONOSZĄ, że wotyw­
ny kościół Matki Boskiej Ostrobram­
skiej na Łyczakowie został przez bol­

szewików zamieniony na muzemu wo­
jenne. Z PI. Marjackiego usunięto fi­
gurę N. M. Panny, od której pocho­
dziła nazwa placu. Ostatnio władze 
sowieckie miały uwięzić proboszcza 
rzymsko-katolickiego kościoła Marji 
Magdaleny, ks. Kłosa.

NOWA PARTJA KATOLICKA ma 
powstać przy grupie ludzi wydają­
cych znane katolickie tygodniki. Szcze­
gółów brak. Podobno koła rządowe go­
dzą się na takie załatwienie sprawy, 
natomiast władze kościelne zachowują 
rezerwę, co jest zupełnie zrozumiałe 
wobec ostatnich wypadków w kraju.

RELIKWIE SW. Stanisława bpa. 
zostały ofiarowane przez J. Em. Ks. 
Kardynała Sapiehę dla ołtarza w ka­
plicy dla polskich studentów w Londy­
nie.

OŁTARZ WITA STWOSZA pod­
dano gruntownemu odnowieniu, gdyż 
w czasie licznych transportów został 
uszkodzony. Ostatnio odnawiano go w 
r. 1932. Ołtarz ma 11 m. długości i 7 
m. szerokości, największe figury środ­
kowe dochodzą do 2,80 m., a całość 
składa się z 446 części zasadniczych, 
nie licząc części drobnych. Wnet oł­
tarz powróci na swe miejsce w koście­
le. Marjackim.

O WYBITNEJ POMOCY NCWC 
czyli amerykańskiej organizacji cha­
rytatywnej, która objęła wszystkich 
cierpiących nędzę w Polsce, pisze 
szczególnie polska prasa katolicka. Ta 
właśnie akcja otworzyła wielu ludziom 
na całym świecie oczy, że Kościół jest 
doniosłą instytucją, jeśli chodzi o pra­
ktykę miłosierdzia nie słowem ale czy­
nem. Akcja ta obejmuie wszystkich 
potrzebujących na świecie, bez wzglę­
du na religję.

TYMCZASOWY RZĄD WAR­
SZAWSKI rozpoczął od pewnego cza­
su wydawanie kosztownego i bogato 
ilustrowanego tygodnika polskiego dla 
dzieci p. t. “Świerszczyk”.

Pismo obliczone jest na masowy 
zbyt i rozdzielanie jest bezpłatnie w 
szkołach. Wydaje je spółka wydawni­
cza “Czytelnik” o w dyskusjach praso­
wych na temat nowego pisma dla dzie­
ci zdradzono, że dziecko polskie, wy­
chowane w “nowej demokracji” nie po­
trzebuje ani Boga, ani religji, ani ba­
lastu patrjotycznego. Wskutek tego 
religję w pisemku przedstawia się ja­
ko zabobon, niezgodny z wiedzą i po­
stępem XX wieku.

ZJEDNUJCIE NOWYCH 
PRENUMERATORÓW

POTRZEBNI CZYŚCICIELE DO BU­
DYNKÓW biurowych, do pracy noc­
nej. Doświadczenie niepotrzebne — 4< 
godzin pracy — bardzo dobra płaca. 
Należy zgłosić się do pana Ingę •— 
59 Pine St., New York City.

LISTY DO REDAKCJI
Jeden z przyjaciół i nowojorskich 

prenumeratorów “Tygodnika Polskie­
go'', otrzymał z Danji poniższy list:

Skodsborg, dnia 22. X. 1946.
Wielce Szanowny Panie! ‘

Niezmiernie jesteśmy wdzięczni Pa­
nu za przesłane gazety i wycinki. Naj­
bardziej ucieszyły nas dwie przesyłki 
“Tygodnika Polskiego”. Czasopismo 
to jest dla nas bardzo cenne z uwagi 
na wspaniałe artykuły i utwory lite­
rackie, jakie zawiera. Tu do Danji 
bardzo mało dostaje się polskich pism, 
a “Tygodnik Polski” przesłany przez 
Pana jest najlepszem, jakie dotych­
czas otrzymaliśmy.

Z ostatnio przesłanych wycinków 
obszerniej dowiedziałem się o Para­
dzie Pułaskiego w Nowym Jorku. 
Dzięki temu napisałem też coś o tern 
w naszym “Biuletynie”.

“Biuletyn”, który dzięki pani Só- 
rensen dotarł aż do Pana, ma wygląd 
bardzo skromny, a w ostatnich dniach 
Duński Czerwony Krzyż, jako dostaw­
ca papieru zmniejszył dotychczas do­
starczaną ilość papieru prawie o po­
łowę. Ciągle musimy walczyć z róż­
nymi trudnościami, bo nie tylko ogra­
nicza się nas ilością papieru, lecz rów­
nież i miejscem. Przed kilku, dniami 
przeniesiono nasz obóz (około 200 o- 
sób) do innego budynku hotelowego, 
bardzo już zniszczonego, w którym 
jest stosunkowo bardzo ciasno. W 
niewielkich pokojach hotelowych mie­
szka kilka osób tak, że często z tru­
dem poruszają się w wąskich przej­
ściach pomiędzy piętrowymi łóżkami. 
Na redakcję “Biuletynu” oddano je­
den z najmniejszych pokoi o ścianach 
zniszczonych i brudnych. Pokój ten 
jest wilgotny i ponury z skąpym do­
stępem światła dziennego tak, że we 
wczesnych godzinach popołudniowych, 
trzeba korzystać ze świata elektrycz­
nego. Służy on nie tylko jako pra­
cownia, ale zarazem jako moje kom­
pletne mieszkanie.

Przeżycia czasu okupacji niemie­
ckiej, twarda łapa Gestapo i okrop­
ności obozu koncentracyjnego zahar­
towały nas; więc mimo tych wszyst­
kich przeszkód, trudności i niewygód, 
wiernie trwamy w pracy dla dobra 
Ojczyzny naszej i rodaków tu na ob­
czyźnie.

Życzliwość Pana też dodaje nam o- 
tuchy do ciągłej choć trudnej i żmu­
dnej w tych warunkach pracy, za co 
jeszcze raz składam Panu w imieniu 
własnem jak również i moich współ­
towarzyszy niedoli najserdeczniejsze 
podziękowanie.

Szczerze wdzięczny 
Alojzy Purdolf 
Redakcja “Biuletynu” 
Hotel Sóbad — Skodsborg 
Dania


